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ROLA
IEŚC o aresztowaniach wpoś
ród ekipy redakcyjnej «Tygod
nika Warszawskiego » i pogło

ska o zamknięciu « Tygodnika Pow
szechnego » wywołała w naszych 
kołach emigracyjnych zrozumiały 
wstrząs. Zaczynaliśmy się oswajać z 
myślą, że w środku morza prześla
dowań, kłębiących się dokoła, polski 
Kościół katolicki stanowi błogosła
wioną wyspę, wyspę z nieprawdo
podobnego zdarzenia, zdolną trwać 
i przetrwać bez krwawych starć, bez 
katakumb i bez męczenników; i że 
względna tolerancja, stosowana do
tąd przez reżim warszawski, jest za
kreślona na dalszą metę. To też moż
liwość bezpośredniego zagrożenia ka
tolickiej prasy krajowej wywołała 
wśród nas cały wachlarz uczuć, po
cząwszy od najszlachetniejszych, a 
kończąc na uczuciach wątpliwej ja
kości, w stylu «Schadenfreude » («a 
nie mówiłem? to było do przewidze
nia! Chcieli wracać — więc mają!») 
i gloryfikacji własnych zdolności 
przewidujących, które zachowały nas 
poza orbitą niebezpieczeństwa.

Istnieje niestety na emigracji pew
na kategoria ludzi, która wita z 
westchnieniem ulgi smutne wieści, 
płynące z kraju, widząc w nich ro
dzaj alibi dla własnego, nieczystego 
sumienia: lubują się we wszelkiego 
rodzaju « greuelpropagandzie », pod
kreślając z rozkoszą wszystko, co 
czarne i na gwałt starają się wmó
wić, nasamprzód w siebie, że samo 
siedzenie za granicami kraju już jest 
patentem na bohaterstwo.

Nie mówmy o nich, choć jest ich 
tak wielu: sądzić ich będzie historia 
i Bóg, już sądzi własne sumienie. 
Mówmy o tych, dla których emigra
cja, bezwzględnie konieczna, jest for
mą służby. O tych, co żyją twarzą do 
kraju, nie plecami. O tych, którzy 
sercem są bardziej tam, niż tu. O 
tych, którzy płyną z nurtem historii, 
przekształcającej, jak nigdy dotąd, 
oblicze ziemi. O tych wreszcie, któ
rzy na kształtowanie opinii i zadań 
emigracyjnych mają wielki wpływ.

Na podstawie najświeższych wia
domości z kraju sądzić należj, że are
sztowania wśród redaktorów i współ
pracowników najpoczytniejszych dzi
siaj w Polsce katolickich pism były 
raczej prowokacją, a nie rozpęta
niem systematycznych prześladowań. 
Czymś w rodzaju ostrzeżenia — i 
sondą, badającą opinię: zarówno w 
kraju jak i zagranicą. Na szczęście 
polski episkopat ma solidne nerwy 
i tak łatwo zastraszyć się nie da. Go
rzej z samymi poszkodowanymi, któ
rym przedsmak sowieckiego śledztwa 
może snadnie popsuć pióro (to się 
wyda) i nadwątlić odwagę: ze zro
zumiałych względów reżimowi o 
wiele bardziej należy na tym, by lu
dzi łamać psychicznie, niż by tanim 
dla nich kosztem fabrykować mę
czenników. Po zwolnieniu więźniów 
z chytrą uciechą reżim sprawdza za
wiedzione reakcje kasandr emigra
cyjnych: z wielkiej chmury jakżeż 
mały deszcz! I tak niektórzy z naj
bardziej alarmujących znów zapadają 
w słodką drzemkę, w oczekiwaniu 
nowych sensacji...

Ci, którzy żyją «twarzą do kraju», 
ci, co zdołali utrzymać z krajem du
chową łączność, którzy wiedzą co 
dzieje się w kraju, aż nadto dobrze 
zdali sobie sprawę, że na froncie wal
ki, jaka się tam toczy, owe areszto
wania były manewrem trzeciorzęd
nym. Jak dotąd taktyka, stosowana
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względem Kościoła przez reżim war
szawski nie była taktyką jawnych 
prześladowań. Jak dotąd reżim są
dził (to może się zmienić), że upora 
się z Kościołem w ogóle bez jawnych 
prześladowań: zamykając go w 
kruchcie coraz hermetyczniej, jak 
pod szklanym kloszem. Pocóż dawać 
broń do ręki takim np. katolikom 
francuskim, spośród których dotąd 
garść nieuleczalnych naiwniaków 
choruje na kompleks kolaboracji 
(już nie z hitlerowcami a z komunis
tami)? Pocóż zrażać Mounier'a lub 
Maritain‘a? Pocóż robić męczenni
ków, gdy tak łatwo sfabrykować 
przestępców? « Wir machen keine 
Märtyrer, wir machen Verbrecher », 
powiedział Goebbels: nauka jego pa- 
dła na wdzięczne pole — nie tylko 
na tym punkcie komuniści korzysta
ją z doświadczeń niedawnych sojusz
ników!

Ta jest zasadnicza różnica między 
Berlinem a Moskwą, że planowania 
sowieckie są bez porównania bardziej 
długofalowe, że Moskwa nie choruje 
na czas. Wierzy, że przyszłość do niej 
należy i dlatego stać ją na pewną 
pobłażliwość w stosunku do teraź
niejszości. Pocóż np. martwić się 
zbytnio « czarną reakcją », skoro i 
tak wymrze; z czasem, a młodzież, 
ta źrenica w oku państw totalnych 
już się chowa i coraz bardziej chować 
się będzie w myśl nowej ideologii? 
« Pozwólmy umarłym grzebać umar
łych », myśli reżim warszawski; są 
za starzy,, byśmy ich mogli przero
bić, lepiej uśpijmy ich czujność da
leko idącą tolerancją. Niechżeż sobie 
publikują pisma katolickie. Niechżeż 
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się modlą po kościołach przepełnio
nych. Niechżeż przelewają z pustego 
w próżne. Niechżeż bawią się sloga
nami reakcyjnymi! Myśmy chytrzej- 
si. My mamy czas. Fabrykujemy no
we pokolenie. Fabrykujemy nowego 
człowieka. Ten ma przyszłość, kto ma 
młodzież. My mamy lub będziemy 
mieć w ręku młodzież. Przyszłość 
jest nasza...».

Kto czytał przejmujące orędzie 
polskich biskupów, skierowane do 
młodzieży, ten wie, gdzie czai się naj
większe niebezpieczeństwo: nie w 
kryminałach, ale w szkołach. Front 
duchowej walki, jaka dziś w kraju 
się toczy, twardym zygzakiem prze
biega szkoły. Stawką gry tragicz
nej jest najmłodsze pokolenie. Nie 
starsze dzieci, które « pamiętają », 
którym rodzice mogli poświęcić wie
le czasu, które nasiąkły domową at
mosferą, które zaznały życia rodzin
nego, ale te najmłodsze, które pań
stwo konfiskuje coraz bezwzględniej, 
drapując swoje intencje zaborcze ca
łą gamą wzniosłych haseł. Sowiety- 
zacja Polski systematycznie i progra
mowo objęła szkoły i nikt dziś bar
dziej nie jest « w ogniu », niż na
uczyciele.

O tym naogół nie mówi się wiele 
poza krajem a może się nawet nie 
wie. Rozpolitykowani łowcy sensa
cji wciąż węszą i tropią nowinki ma
kabryczne, którymi mogliby naszpi
kować szpalty pism jałowych, gdy is
totne, tragiczne niebezpieczeństwo 
tkwi głębiej i poza zasięgiem ich 
wejrzenia, zaś środki nań zaradcze 
są innego kalibru, niż dolar amery

kański czy też nawet bomba atomo
wa. Nie wyzwoli nas żadna wojna 
ludów, jeżeli nie wyzwolimy się sa
mi — w pierwszym rzędzie spod 
zaboru duchowego, którego zasięg 
perfidny sprawdzamy już dziś, i to 
nie tylko w kraju! Wielu zaciętych 
wrogów reżimu warszawskiego idzie 
mu na rękę bardziej niż fanatycy 
komunizmu: w tej mierze, w jakiej 
rozbijają jedność polskiego narodu, 
tę redutę niezdobytą, do której ża
den wróg się nie wedrze, jeśli mu 
sami nie otworzymy bram.

Pan Bierut i pan Skrzeszewski dos
konale wiedzą, że wrogiem nr 1, naj
groźniejszym, komunizmu, jest inte
gralnie chrześcijaństwo: katolicyzm, 
z jego wszystkimi, napozór nieraz 
bezwzględnymi postulatami. Ale tego, 
co pan Bierut wie, my za granicami 
kraju jakże często wolimy nie wie
dzieć! Potrząsając szabelką nader u- 
służnie dostarczamy wody na młyn 
warszawski. Pracujemy z zapałem 
nad produkowaniem « zgniłej » emi
gracji, przyśpieszając jej « rozkład 
moralny » własnym « życiem ułat
wionym »: a że trudno pogodzić np. 
bigamię z postulatami katolicyzmu, 
więc huzia na katolicyzm, lub eo
na j mniej na Papieża (nasze kołtuń- 
stwo przysłowiowe w sprawach re
ligijnych doskonale sobie radzi z an- 
typapizmem). Henryk VIII sprzedał 
Rzym za sześć żon: nam wystarczy 
czasem « jedna »...

Powie mi ktoś: — «Co ma jedno 
do drugiego? Jaki jest związek mię
dzy moim życiem prywatnym a 
zaborem sowieckim? Jak przyjdzie 
do czego, potrafię umrzeć za kraj»...

Odpowiadam: — « A czemuż Pan 
żyć nie potrafi?».

Nie piszę dla tych, którzy z całą 
świadomością odcięli się od katoli
cyzmu. Dla mniej lub bardziej świa
domych apostatów: tragedią naszą i 
wielkością jest, że katolicyzm poprzez 
wieki wzrósł w nas tak organicznie, 
że możemy go tylko zamputować, ni
gdy z niego « wyjść »! Dla zdraj
ców i odszczepieńców tęższego by 
trzeba lekartwa. Piszę dla tych, któ
rzy do muru przyparci za nic by się 
nie wyparli wiary swoich przodków. 
Przypieram ich do muru...

Emigracja polska, ta « z czystym 
sumieniem » ma dziś niewątpliwie 
ważną i wielką rolę do odegrania: 
« dopełniając czego krajowi nie dos- 
taje » i coraz bardziej niedostawać 
będzie; w jak najściślejszej, zwłasz
cza duchowej łączności z krajem.

Wielka na nas ciąży odpowiedzial
ność za powietrze wolne, którym od
dychamy, za myśl wolną, której nikt 
gwałtu nie zadaje, za wolność pióra, 
studiów, naukowej pracy. Dziś, gdy 
nad polskimi uniwersytetami coraz 
bardziej ciąży niewola i związane z 
nią nieuchronne równanie ku dołowi, 
czyż młodzież nasza studiująca na 
uniwersytetach zagranicznych zdaje 
sobie sprawę z misji kulturalnej, ja
ka przed nią stoi, by dopełniać tamte, 
niezawinione braki?

Kościół w Polsce, front duchowy, 
nietyle męczeństwa się dziś lęka, ile 
śmierci przez uduszenie, pod pneu
matycznym kloszem: czyż oto Opatrz
ność .rzuciła nas na szlaki wygnania, 
byśmy tylko z łezką w oku przypa
trywali się tragicznemu widowisku? 
Czyż katolicyzm nasz, ta broń ducha, 
nie powinien być tym bardziej pełny 
i świadomy im bardziej — tam — 
jest zagrożony?

Czekamy. Wciąż czekamy. Żyjemy 
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Psałterz maryjny
W JEDNEJ ze swoich ostatnich 

encyklik, na krótko przed 
śmiercią papież Pius XI wzy

wał świat chrześcijański do wielkiej 
krucjaty różańcowej, by za wsta
wiennictwem Matki Najświętszej u- 
prosić Boga o rozproszenie groma
dzących się nad Europą chmur. 
Główną pobudką orędzia było za
dośćuczynienie za haniebną 
zniewagę, którą wówczas właśnie wy
rządzała Marii wielka prasa « cywi
lizowanego » państwa, hitlerowskich 
Niemiec. I tu, w proroczym natchnie
niu, papież zaapelował w pierwszym 
rzędzie do narodu, który od dawien 
dawna czci Matkę Bożą jako « Kró- 
lowę Korony Polskiej », stanowiąc 
jej rycerstwo wybrane i straż przy
boczną. W tej kampanii modłów 
przebłagalnych przewodniczyć mie
liśmy m y.

Dziś, gdy nowa burza wzbiera nad 
światem, słowa encykliki znów na
bierają przejmującej aktualności. 
Zaczynamy sprawdzać na własnej 
skórze, że istotnie « nie masz lekar
stwa na coraz cięższe nieszczęścia 
współczesne, jeno powrót do Pana 
Naszego, Jezusa Chrystusa i do Jego 
świętych przykazań».

Powrót z a s pr a w ą Marii, któ
ra już nieraz w dziejach przyczyniła 
się do triumfu chrześcijaństwa. Pa
pież przytoczył jakżeż dobrze nam 
znane epizody, kiedy to wrogie na
wałnice rozbijały się i kruszyły o li
czebnie szczuplejsze zastępy, walczą
ce w obronie krzyża, z Jej imieniem 
na ustach. Kościół śpiewa, że ona 
jedna przezwyciężyła błędy kacer- 
skie. Ufajmy, że i dziś wielkie he
rezje współczesne za Jej przyczyną 
zostaną rozgromione. Wszak « do
bro wszelakie przychodzi nam przez 
Nią », i Ona nigdy nie zawodzi. Lecz 
na to, by dostąpić wyzwolenia, mu- 
simy o nie prosić, musimy się o nie 
modlić. I tu papież wskazuje na ten 
«Psałterz Maryjny», jakim jest róża
niec.

Mylą się ci, którzy widzą w tej for
mie modlitwy monotonne klepanie pa
ciorków, dobre dla dewotek i dla 
dzieci. Wszak różaniec składa się ze 
słów najpodnioślejszych, podyktowa
nych przez Chrystusa w «Ojcze 
Nasz» i sławiących Marię za Archa
niołem w «Pozdrowieniu Anielskim». 
Oczywiście i różaniec może stać się 
pustą formą dewocyjną dla tych, 
którzy modlą się tylko wargami. Ale 
ci, którzy idą ku Bogu sercem, wnet 
sprawdzają na sobie, że różaniec jest 
szkołą życia wewnętrznego i modli
twą przedziwnie skuteczną. Wszak 
ten, kto kocha, nie wstydzi się pow
tarzać że kocha i każde z jego wyz
nań pełne jest nowej treści. Tak też 
człowiek, miłujący Chrystusa i Jego 
Matkę, znajduje w różańcu wdzięcz
ną sposobność do wyrażania pełności 
serca w słowach najprostszych. Tyl
ko pyszni wyśmiewają się z tych u- 
bogich paciorków, które dla tysię
cy, po przez wieki, były narzędziem 
uświęcenia. Czyż na to, by stać się 
godnym królestwa Bożego, nie trze
ba wpierw otrząsnąć pychy i stać się 
« jako dzieciątko »? Znamy wszy
scy przyczyny klęsk, które walą się

TWÓRCA SZKOŁY POWSZECHNEJ
DO największych znaczeniem 

postaci tego okresu dziejów 
Kościoła, który nosi nazwę 

potrydenckiego, a więc okresu praw
dziwej reformy «u korzenia» — na
leży niewątpliwie św. Józef Calasanz. 
Hiszpan, urodzony w 1556 r. w Pe- 
ralta de la Sal, na pograniczu Ara- 
gonii i Katalonii.

Św. Józef, zwany przez Polaków 
Kalasantym, jest świętym szkoły. Jego 
główna zasługa polega nie tyle na 
tym, że pierwszy zdał sobie sprawę 
ze społecznej konieczności przewal
czenia analfabetyzmu, utrzymującego 
szerokie rzesze w niewoli i poniże
niu, lecz na tym, że zrozumiał i 
wyczuł ogromne znaczenie naucza
nia powszechnego nie zacieśnionego 
do .roli zwyczajnego środka kultu
ry, lecz pojętego jako funkcja wy
chowawcza i odradzająca umysł i 
serce.

José Calasanz po odbyciu studiów 
filozoficznych i teologicznych na u- 
czelniach Lerida, Walencja, i Alca- 
la w r. 1583 został kapłanem; speł
niał rozliczne funkcje w różnych 
diecezjach, przede wszystkim we 
własnej Urgel. Mając ciągły kon
takt z najszerszymi rzeszami, uświa
domił sobie przyczyny ich upadku i 
cofnięcia. W r. 1592 przybył do Rzy
mu, gdzie Bóg dał mu poznać jego 
misję. Pewnego dnia przechodząc 
przez jeden z placów rzymskich uj
rzał grupę biednych dzieci, brudnych, 
obdartych, które « zabawiały » się 
wśród wycia, kłótni, obrzydli
wych wyzwisk i przekleństw. Wtedy 
usłyszał w sercu głos: « Tibi derelic- 
tus est puer: Orphano tu eris adiu- 
tor ». « Tobie pozostawione jest dzie
cko; sierocie ty będziesz pomocni
kiem». (Psalm 9). Oto tego dnia zro
dziło się jego powołanie założycie- 
ciela i twórcy « szkół pobożnych », 
«Scholarum Piarum», Ojca i patriar
chy zakonu Pijarów, który tak głę
boką i zasadniczą rolę odegrał i w 
naszych dziejach.

Z końcem jesieni 1597 roku w dwu 
ubogich pokoikach probostwa przy 
kościele św. Doroty na Zatybrzu; 
ks. Józef zapoczątkował bezpłatną, 
codzienną szkołę dla ubogiej dziatwy; 
szkołę, która w myśl intencji swego 
twórcy miała nie tylko dawać zna
jomość pierwszych zasad życia chrze
ścijańskiego. do czego głównie ów
czesne rzadkie szkoły najniższe ogra
niczały swą działalność, lecz oprócz 
znajomości katechizmu szkoła ta da
wała regularną naukę według dro
biazgowo opracowanego systemu.

Tak oto, jak powiada w swych 
« Dziejach papieży » Pastor, powsta
ła «pierwsza bezpłatna szkoła pow
szechna w Europie ». Nazwa tej 
pierwszej szkoły ze stu uczniami: 
« schola pia » została już na stałe i 
od niej nazwani zostali zakonnicy św. 
Józefa po włosku « scolopi », a po 
polsku « Pijarzy » ( co pochodzi od 
« Ordo Scholarum Piarum » « za
kon szkół pobożnych »). On więc 
pierwszy na świecie rzucił i zrealizo
wał zasadę powszechnego i bezpłat
nego nauczania i założył dla tego ce
lu osobne zgromadzenie, uznane w 
r. 1617 przez Papieża Pawła V, a 

na świat. Ludzkimi środkami nie 
sposób ich zażegnać. Wszak mają one 
źródło w woli znieprawionej, w mi
łości zdradzonej, w sprawiedliwości 
podeptanej, w prawdzie zakłamanej. 
Wynaturzone serca ludz- 
kieuleczyć może tylkoBóg. 
Stąd ten apel naglący do modlitwy, 
w jej formie najprostszej, i najsku
teczniejszej, wypróbowanej przez wie
ki.

Miesiąc październik jest miesią
cem różańcowym: niechżeż będzie 
generalną krucjatą modlitwy, ducho
wą ofenzywą chrześcijańskiego świa
ta, przeciw mocom ciemności i zła.

Wzywamy w sukurs Królów Raju, 
lecz kto wie, czy i Ona nie potrzebuje 
naszej pomocy? Czy Jej « Wszech
moc proszalna» — « Omnipotentia 
supplex » nie czeka na nasze modły, 
by związać nimi, jak łańcuchem ser
decznym, ręce Sprawiedliwości, by 
otworzyć nimi, jak kluczem wszech- 
możnym, Serce Najmiłosierniejsze?

(w) 

przez Grzegorza XV w r. 1621 pod
niesione do godności zakonu z u- 
roczystymi ślubami. Z powodu tych 
dwu swych dzieł i cnót heroicznych 
godzien jest figurować wśród dobro
czyńców ludzkości i posiadać wyso
kie miejsce w dziejach wychowania.

Od swego powstania szkoły pijar- 
skie były otwarte i dostępne dla 
wszystkich dzieci zarówno biednych 
jak i zamożnych. Były to rzeczywiś
cie pierwsze szkoły powszechne w 
Italii, a tym samym i w Europie, z 
podziałem na klasy, ze ściśle przepro
wadzonym podziałem hierarchicznym 
personelu nauczycielskiego, z prze
strzeganiem dokładnie ustalonego pla
nu godzinnego z podziałem materiału 
szkolnego w zależności od klasy, dos- 
kanałą harmonią nauczania religij
nego, ogólnego, i matematyczno- 
przyrodniczego: według programów, 
które ułożył święty twórca tych 
szkół, i

Św. Józef uczynił znacznie wię
cej jeszcze, celem spopularyzowani^ 
swych szkół. Udostępnił je nie tylko 
dla wszystkich, nie tylko zajął 
się jak najtroskliwszym doborem 
i ukształtowaniem nauczycieli, lecz 
umiejąc godzić zdrową tradycję z 
postępem i koniecznym rozwojem 
metod, zarzucił powszechną wte
dy łacinę szkolną na rzecz języków 
narodowych, wprowadził nauczanie 
symultanne i dostosowane w pej- 
ni do możliwości pojęciowych ucz
niów; od samego początku rozgrani
czył wyraźnie dwa kierunki naucza
nia: klasyczny od technicznego i han
dlowego; wprowadził, jako stały 
składnik atmosfery szkoły, życzliwą, 
serdeczną uprzejmość nauczycieli, 
zapobiegawcze metody niedopuszcza
nia do wykroczeń ze strony uczniów 
oraz w wypadku konieczności karce
nia — łagodność; klasy niezatłoczone 
uczniami, patronat i opiekę szkolną 
i t.d.

Te metody czynią z św. Józefa pre
kursora nowoczesnego szkolnictwa, 
zwłaszcza, jeśli przegląda się zosta
wione przez niego uwagi i notaty 
na temat powszechnego obowiązku 
szkolnego i konieczności regulowania 
tej sprawy przez władze państwowe; 
takiej ilości uczniów w klasach 
szkolnych, aby zapewniała nauczy
cielowi możność kształtowania oso
bowości każdego wychowanka; ko
nieczności dożywiania dzieci ubogich 
i zaopatrywania ich we wszelkie po
trzebne przybory szkolne. To samo 
pensum nauczania zarówno elemen
tarnego jak średniego i wyższego — 
jako obowiązek i przywilej dla 
wszelkich uczniów ubogich czy bo
gatych, pochodzenia szlacheckiego, 
chłopskiego czy mieszczańskiego, do-
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w psychozie czekania. Na wojnę. Na 
kataklizm dziejowy. Na « coś », co 
się stanie i otworzy nam drogi pow
rotne. Zapominamy, że nie ma dla 
nas powrotu, jeśli nie zdołamy utrzy
mać duchowej łączności z krajem.

Pisał mi niedawno przyjaciel z 
Polski: « Nasz wielki żal do emigra
cji płynie z miłości zawiedzionej: ty
le macie możliwości i tak je marnu
jecie! Czasami wydaje mi się, że mię
dzy nami tu a wami tam już nie ma 
wspólnego języka».

I znowu ktoś zauważy: « Pięknie 
z tą duchową łącznością: ale pocóż 
koniecznie katolicyzm? Pocóż w ogó
le katolicyzm? Można być przecież 
dobrym Polakiem, wspaniałym pa
triotą i wcale nie być katolikiem. Pa
kowanie katolicyzmu do wszystkich 
zagadnień, z politycznymi włącznie, to 
fanatyzm i obskurantyzm ».

Zgoda, podejmuję rękawicę. Roz
prawimy się w następnych artyku
łach. Sprzymierzeńców mam nielada, 
łącznie z panem Bierutem i z pa
nem Skrzeszewskim Oni bowiem 
wcale w to nie wątpią, że jedynym 
dziś bastionem, nie dopuszczającym 
do sowietyzacji Polski, jest kato
licyzm, katolicki Kościół. Wątpi w to 
dziś tylko — emigracja (na szczęście 
nie cała!).

Nie cierpię sloganu «Polak kato
lik». Nadużywaliśmy go tak bardzo, 

chędzących do szkoły czy też miesz
kających w konwiktach. Te ostatnie 
żądania pełnej demokratyzacji i 
wprowadzenia obowiązku nauczania 
były społecznie rewolucyjne w cza
sach, gdy o udziale w kulturze i wszel
kich przywilejach rozstrzygało nie
mal wyłącznie pochodzenie i gdy na
uka, pojmowana była przede wszyst
kim jako środek i jako odskocznia 
kariery i awansu.

Nic też dziwnego, że dzieło świę
tego i jego entuzjazm dla sprawy na
uczania pojętego z takim rozmachem; 
serdeczne związki jego zakonników 
z uczonymi, którzy popadli w kon
flikt z inkwizycją; ich zainteresowa
nia nowymi kierunkami przyrodni
czymi i astronomicznymi stały się 
przedmiotem uprzedzenia, krytyki a 
nawet wytrwałych prześladowań lu
dzi małodusznych, którzy ciasno 
i jednostronnie pojmowali pewne 
przejściowe formy cywilizacyjne 
jako stałe wartości chrześcijańskie. 
Nie ominął go cios nawet ze strony 
papieża który został wprowadzony 
w błąd przez fałszywe i stronnicze 
oskarżenia. Było to bowiem dzieło 
zbyt genialne, zbyt wybiegające w 
przyszłość, aby mogło zostać w peł
ni ocenione i zrozumiane przez epo
kę, która wierzyła w przywileje «do
brze urodzonych »; aby mogło wzbu
dzić sympatię u tych, « dla których 
wyzwolenie ludu było równoznaczne 
ze szkodnictwem społecznym, lub u 
tych, którzy sami zainteresowani, 
widzieli w nowej instytucji niebez
pieczną konkurencję ». (ECCLESIA, 
Cittá del Vaticano, Nr 8, rok VIII).

Nie oszczędzono po ludzku biorąc 
upokorzeń goryczy — a nawet wię
zienia, przeszło 90-cio letniemu star
cowi, który umierając, widział swe 
dzieło zachwiane, niemal rozbite, a 
zakon sprowadzony do roli kongre
gacji bez ślubów. Lecz wbrew spis
kowi małoduszności, założyciel prze
powiedział swym synom szybkie od
rodzenie i wspaniały rozkwit. Tak 
też się stało. W roku 1748, a więc w 
roku beatyfikacji Patriarchy Szkół 
Pobożnych (kanonizowany został w 
r.1767), w stulecie jego śmierci, Pija
rzy posiadali 218 domów i 15 prowin
cji. Potem znów spadły ciosy w cza
sach absolutyzmu i rewolucji. Dziś 
w roku, w którym uroczyście obcho
dzą trzechsetną rocznicę jego śmier
ci i dwustolecie jego beatyfikacji, 
zakon liczy 145 domów, 2 300 zakon
ników i około 60.000 uczniów. Cyfry 
te mają swoją wymowę... Albowiem 
Boże pochodzenie dzieła św. Józefa 
zostało potwierdzone przez nieomyl
ny znak, towarzyszący wszystkim 
dziełom, « które z Boga są »: prze
śladowania i trudności...

że w końcu wmówiliśmy w siebie, iż 
samo zapisanie do ksiąg ludności pol
skiej j«st glejtem na katolicyzm. I 
może dlatego tak żle wytrzymujemy 
konfrontację z obcymi strukturami 
kulturalnymi, że wciąż jeszcze poku
tuje w nas taki sobie domorosły ka
tolicyzm z tradycji, z nastroju, anga
żujący tylko naskórek i sentymencik. 
Kto z nas w Anglii poznał gruntow
nie takiego Newmana, który długim, 
krwawym trudem dorobił się katoli
cyzmu i odkrył w Kościele, bezmier
nym olśnieniem, najdoskonalszą for
mę istnienia, czyniącą zadość wszyst
kim wymogom zarówno intelektu 
jak i serca? Może dla tego tak źle 
cenimy sobie swoją wiarę, że przysz
ła nam za łatwo. Dzisiejszy czas pró
by w tym stopniu będzie « czasem 
błogosławionym », w jakim potrafimy 
zamienić w krew i ciało, w coś na
prawdę organicznego to, co było nam 
dotąd nazbyt często, tylko, nadbu
dówką.

Nie wolno być katolikiem dlate
go tylko, że jest się Polakiem: do Bo
ga można iść tylko czystą drogą w 
pełni bezinteresowną lub nie idzie 
się wcale. Ale temu, kto najpiew szu
ka Królestwa Bożego, wszystko w 
nadmiarze przydane będzie: także 
heroizm wierności szczytnemu po
wołaniu, jakie określa się słowem: 
Polska.

Czesław Jaworski
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KTO USUNĄŁ NIEMCÓW Z POLSKI?
W ZWIĄZKU z zanotowanymi 

ostatnio w « Życiu » echami 
znanych artykułów Jędrzeja 

Giertycha w prasie niemieckiej chciał- 
bym, za łaskawym zezwoleniem, 
zwrócić uwagę Czytelników «Życia» 
na jedną nieporuszoną w tych arty
kułach stronę zagadnienia.

Otóż wydaje mi się, że w wywo
dach swoich o moralnej stronie usu
nięcia Niemców z Ziem Odzyskanych 
Giertych przepuścił rzecz bardzo 
ważną, o którą dlatego tylko nie 
chciałem alarmować — «ŻYCIA » w 
czasie publikacji artykułów, że autor 
został wtedy niesłusznie zaatakowa
ny w « Dzienniku Polskim ». Spra
wa jest bardzo prosta: to nie Polacy 
usunęli z Ziem Odzyskanych tę część 
ludności niemieckiej, która nie u- 
ciekła przed wojskami sowiecki
mi w czasie działań wojennych, 
i dlatego nie Polacy ponoszą od
powiedzialność — a już conajmniej 
główną odpowiedzialność — moralną 
i polityczną za ten brzemienny w 
skutki akt dziejowy.

Zdaję sobie sprawę, że twierdze
nie moje może sprawić zawód niektó
rym rodakom, zwłaszcza tym, któ
rzy na serio wierzą, że « chcieć to 
móc ». Cóż czynić? Magis amica ve- 
ritas!

W wielkim zjawisku przesunięcia 
milionów ludności niemieckiej z his
torycznych ziem polskich na zachód, 
na właściwe ziemie niemieckie, od
różnić należy dwa elementy: decyz
ję i wykonanie techniczne. W decyzji 
Polacy nie mieli żadnego udziału, w 
wykonaniu udział częściowy tylko i 
ograniczony pod każdym względem.

Kto w takim razie usunął Niem
ców z naszych Ziem Odzyskanych?

Trzy wielkie mocarstwa. Decyzja 
ogłoszona została światu z podpisa
mi pp. Klemensa Attlee, Józefa Sta
lina i Harry Trumana w komunika
cie z konferencji poczdamskiej, która 
trwała od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 
roku Decyzja umieszczona została w 
rozdziale XIII komunikatu p t. « U- 
porządkowane przeniesienie ludności 
niemieckiej ». nawet nie w .rozdzia
le IX p t. « Polska ». Główna część 
tekstu brzmi:

« Konferencja osiągnęła następują
ce uzgodnienie w sprawie usunięcia 
Niemców z Polski, Czechosłowacji i 
Węgier: Trzy Rządy, rozważywszy 
sprawę z wszystkich stron, uznają, że 
będzie musíalo mieć miejsce przenie
sienie do Niemiec ludności niemiec
kiej, albo jej pozostałych elementów, 
z Polski, Czechosłowacji i Węgier. 
Uzgadnia się, że wszelkie przeniesie
nia, jakie mieć będą miejsce, wyko
nane zostaną w sposób porządny i 
ludzki».

W dalszej części tekstu, której nie 
cytuję dla oszczędności miejsca, trzy 
rządy odsyłają sprawę równomierne
go rozdziału przenoszonej ludności 
niemieckiej, na wszystkie strefy oku
pacyjne, do Komisji Kontrolnej 
Sprzymierzonych na Niemcy, czyli do 
dowódców swoich wojsk okupacyj
nych, jako sprawujących najwyższą 
władzę w kraju, do którego ludność 
wysiedlona miała być przeniesiona. 
Co więcej, ostatni etap rozdziału 
XIII komunikatu mówi wyraźnie, że 
« Rząd czechosłowacki, prowizorycz
ny rząd polski i Komisja Kontrolna 
Sprzymierzonych na Węgrzech zosta-

KATOLICY W INDONEZJI
Pierwszy Delegat Apostolski w Indone

zji, arcyb. Georges de Jonghe d‘Ardoye, 
Belg z pochodzenia, oświadczył nieda
wno, że pragnąłby doprowadzić do ufun
dowania katolickiego uniwersytetu indo
nezyjskiego. Ilość katolików w Indonezji, 
na przestrzeniach od Sumatry do Nowej 
Gwinei wynosi 750.000. Zapytany o opór 
stawiany miejscowemu komunizmowi, 
Arcybiskup oświadczył, że najsilniejszy
mi przeciwnikami komunizmu są muzuł
manie i ich religijni oraz polityczni przy
wódcy. Źródłem nieprzejednanego oporu 
jest ich silna wiara w Boga, zwracająca 
się z całą namiętnością przeciw kierun
kowi, który istnieniu Boga zaprzecza. 
Kościół katolicki, według zapewnień Ar
cybiskupa znajduje się tu w stanie kwit
nącym i cieszy się życzliwym poparciem 
władz holenderskich. 

ją o powyższym równocześnie za
wiadomione, a ponadto przekazuje 
się im polecenie, by zawiesiły tym
czasem dalsze usuwanie ludności nie
mieckiej na czas badania przez zain
teresowane rządy sprawozdań od 
swoich przedstawicieli w Komisji 
Kontrolnej».

Jak wiemy, nie ma podpisu pol
skiego na układzie poczdamskim i to 
ani podpisu rządu legalnego, ani 
administracji tymczasowej z Bieru
tem, Osóbką i Mikołajczykiem na 
czele, uznanej wtedy przez mocar
stwa. Administracja warszawska zo
stała o decyzji tylko powiadomiona 
i odebrała polecenie, a w wypadku 
węgierskim nawet już nie władza 
państwowa z dobrym czy złym tytu
łem prawnym, ale wręcz władza o- 
kupacyjna. Rządy wielkich mocarstw 
siebie tylko uznały w tej sprawie za 
« zainteresowane » (concerned). Przy 
takim stanie rzeczy naród polski, wę
gierski i czeski nie mogą ponosić 
żadnej odpowiedzialności za decyzję 
wydaną przez rządy narodów amery
kańskiego, brytyjskiego i sowiecko- 
rosyjskiego.

EDWARD VISSERS

TEATR APOSTOLSKI
JAK we Francji sztuki Henryka 

Ghéon'a, przystępniejsze dla 
szerszego ogółu od subtelnych 

dramatów Claudela, miały duże 
powodzenie i wywarły dodatni 
wpływ na całe pokolenie « młodych » 
— tak nowoczesne apostolstwo u- 
prawiane w Belgii za pośrednictwem 
teatru przez misteria, bajki i insce
nizacje liryczne osiągnęło w ostatnich 
latach wspaniały rozkwit i wciąż 
zbiera piękne owoce. Wywołało ono 
też inne zjawisko, a mianowicie bar
dzo cenne w tego rodzaju pracy 
współzawodnictwo między poszcze
gólnymi grupami Akcji Katolickiej i 
to zarówno jeśli chodzi o organizato
rów tych widowisk, jak i ich wyko
nawców.

Jednym z wielkich przodowników 
tej postaci apostolstwa jest bezsprze
cznie Emil Schwartz. wybitny pisrrz, 
który się nawrócił na katolicyzm i 
później ożenił z artystką katoliczką, 
znaną w kołach literackich i teatral
nych pod scenicznym nazwiskiem 
Norah Nelva. To przykładne małżeń
stwo poświęciło się całkowicie spra
wom młodzieży i apostolstwa, on jako 
autor a ona jako wykonawczyni, re
żyserka i inscenizatorka.

Schwartz, gorący zwolennik nat
chnionych utworów scenicznych — 
religijnych i ludowych, tego rodzaju 
co sławny « Mariaspel » pióra Hal‘a 
albo « Jeu du Saint-Sang à Bruges», 
stworzył formę apostolstwa bardzo 
mało kosztowną, zastosowaną do 
skromnych środków rozmaitych 
grup społecznych młodzieży, prze
de wszystkim więc « jocist‘ów » 
(skrót J. O. C. od « Jeunesse Ou
vrière Chrétienne» — Chrześcijańska 
Młodzież Robotnicza), a potem za
stępów harcerskich, domów robotni
czych i innych ośrodków akcji para
fialnej, społecznej, zawodowej czy ro
dzinnej. Formą tą są tak zwane «chó
ry mówione», których Schwartz stał 
się od ich początku niestrudzonym 
propagatorem.

Niezliczone są tematy poruszane w 
tej formie przez autora belgijskiego. 
Cieszyły się zawsze ogromnym powo
dzeniem i wykonywane były dosłow
nie wszędzie, a więc na wolnym po
wietrzu i w dużych salach mieszczą
cych po kilka tysięcy osób, jak to 
miało miejsce na stadionie Heysel a z 
okazji rocznic jubileuszowych rozma
itych oddziałów A C.J B. (Action Ca
tholique de la Jeunesse Belge — 
A.K. Młodzieży Belgijskiej). Styl tych 
chórów jest prosty i bezpośrednio 
związany z obrazową poezją które
goś tekstu biblijnego, ujętego w dos
konałą prostotę iście franciszkańskie- dakćw pozbawionych odpowiedniej 
go jeżyka. Warto wspomnieć, że obo- kulturalnej strawy duchowej i pięk- 
je Schwartzowie wraz ze swymi dzie- na polskiego, mówionego ze sceny

Cóż dalej stało się z decyzją pocz
damską, po przekazaniu jej do Ko
misji Kontrolnej w Berlinie? W dniu 
20 listopada 1945 r. czterej dowódcy 
okupacyjni — bo doszedł i francus
ki, nie wspomniany w komunikacie 
poczdamskim — zawarli umowę 
szczegółową o przesiedleniach. Umo
wa ta — opublikowana z okazji in
terpelacji w Parlamencie brytyjskim 
(Hansard, 19 grudnia 1945 r.) — no
si tytuł: « Plan przeniesienia ludno
ści niemieckiej, która ma być usu
nięta z Austrii, Czechosłowacji, Wę
gier i Polski do czterech stref oku
pacyjnych Niemiec ». Jak widzimy, 
doszła i Austria. Tekst dotyczący 
Polski brzmi: « Cała ludność nie
miecka, jaka ma być usunięta z Pol
ski (trzy i pół miliona), dopuszczona 
będzie do stref okupacyjnych sowiec
kiej i brytyjskie», oraz w punkcie 
drugim: « Do sowieckiej strefy do
puszczone będą z Polski dwa miliony 
osób.... », « do brytyjskiej strefy z
Polski jeden i pół miliona osób......

Niemcy wysiedleni zostali z Polski 
na podstawie decyzji poczdamskiej 
i wykonawczej umowy berlińskiej.

ćmi są gorliwymi tercjarzami Zako
nu św. Franciszka. Pomimo tej pros
toty techniki autor osiąga często naj
wyższe szczyty wzruszenia i zarazem 
artyzmu.

Mam przed sobą egzemplarz « LA 
SOURCE » (« Źródło »), przeglądu 
literackiego, który Schwartz założył 
i redaguje. Każdy jego numer przy
nosi w specjalnym dodatku parę 
«chórów mówionych», którym od 
czasu do czasu towarzyszy świeża i 
pełna uroku komedyjka dla dzieci.

Kto się tym interesuje, może łatwo 
uzyskać i przeglądnąć spory spis wy
konanych utworów i dopiero wtedy 
oceni ten wieloletni wysiłek apostol
stwa teatru, gdy podsumuje nie tyl
ko ilość wystawionych utworów, ale 
też sumę przedstawień c.raz, co naj
ważniejsze, ich zasięg społeczny. 
Nie mogąc tu wszystkiego wyliczyć, 
nadmienię tylko, że przedstawienia 
te były dawane zarówno w organi
zacjach katolickich jak i niekatolic
kich, dla ludzi wszystkich wieków i 
wszystkich zawodów, robotników fa
brycznych i rolnych, dla młodzieży 
akademickiej i dla dzieci, dla chorych 
w szpita^ch 
wet podczas 
dla więźniów 
kazywano je 
Emil Schwartz 
mówić o tej formie działnia spo
łecznego przez teatr w wyższych 
uczelniach społecznych belgijskich, 
na kursach nauczycielskich, wycho
wawczych i t. p. Jego wykład p. t. 
« Teatr i życie » znany jest zapewne 
w całej Belgii.

Cały ten spis jest wspaniałym do
wodem niezwykłej aktywności tego 
niezwykłego katolickiego autora dra
matycznego i apostoła teatru, teatru 
po jonowanego jako środek społeczne
go działania. W ciągu 15-tu lat swej 
pracy Schwartz napisał dziesiątki 
większych i mniejszych utworów dla 
Akcji Katolickiej ale równocześnie 
wydał jeszcze dwa tomy swych prac 
literackich i poetyckich. Noszą one

i dla więźniów (na- 
okupacji niemieckiej 
politycznych). Prze- 

też przez radio. Sam 
miał sposobność

JAKO REDAKCJA polskiego ty
godnika katolickiego dziękujemy bar
dzo serdecznie Panu Edwardowi 
Vissers za jego miłe słowa pod 
adresem naszego narodu i za jego 
apel, użyczając mu bardzo chętnie 
miejsca na łamach naszego pis
ma. Uważamy to wezwanie za bardzo 
dla nas cenne i aktualne i dlatego 
też zwracamy się do naszych polskich 
« ludzi teatru », (gdziekolwiek się oni 
na emigracji znajdują), a którzy mo
gą tak wiele uczynić dla nas/ych Ro- 

Pierwsza była dziełem trzech, druga 
czterech wielkich mocarstw. Współ
pracowali w tej bolesnej zresztą o- 
peracji i Polacy, ale decyzję powzięli 
i główną część Wykonania technicz
nego wzięli na siebie Amerykanie, 
Brytyjczycy i Rosjanie. Nawet swo
jej części w operacji technicznej nie 
mogliby Polacy wykonać, gdyby nie 
mieli gdzie Niemców odstawić i gdy
by nie otrzymali pomocy w transpor
cie i środkach żywności od mocarstw. 
Sądzę, że opinia szeroko .rozpow
szechniona wśród Polaków, iż to 
Polska wysiedliła Niemców, ma swo
je źródło w wielkiej naszej wadzie na
rodowej, zarozumiałości, której czę
sto stajemy się winni, ale z której 
najczęściej nie zdajemy sobie sprawy.

Pozwolę sobie ponadto dodać, że 
teksty przesiedleńcze mówią stale 
o Polsce, a nie o terytoriach admini
strowanych tymczasowo. Rzuca to 
dodatkowe światło na stanowisko 
wielkich mocarstw w sprawie gra
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej na 
konferencji poczdamskiej.

Marian Emil Rojek

tytuły « Tendresse » (« Czułość ») 
i « Le Visage de mon Rêve » (« Obli
cze mych marzeń »). W swych utwo
rach świeckich Schwartz nie rezyg
nuje z chrześcijańskiej moralności. I 
tak z opowiadania Grimma stworzył 
piękną «Bajkę o Królewnie Śnieżce». 
(« Blanche-Neige au Bois Dormant»), 
sławną przez film kreskowy Walta 
Disney‘a, i wydobył z niej pełen u- 
roku sens moralny. Sztuka ta została 
jako « wybitnie sceniczna » specjal
nie wyróżniona przez jeden z teatrów 
londyńskich, ale też i na tym się 
skończyło w Londynie. Zapewne dla
tego, że jej autor nie mógł zaintere
sować nią kół katolickich w Anglii.

Dlatego też rzucam dziś pytanie, 
czy tak liczna i mająca tak wielki 
ciężar kulturalny kolonia polska w 
Londynie nie podjęłaby się w swych 
ośrodkach artystycznych wykonania 
tej wdzięcznej fantazji, pełnej wzru
szenia, uroku i humoru. M>ała ona 
ogromne powodzenie wszędzie, gdzie 
była wystawiana a więc zarów
no w Belgii jak i w Holan
dii. Ponieważ styl ten jest bardzo 
prosty, dałaby się łatwo przełożyć 
na język polski. Oczywiście, że i 
wszelkie «chóry mówione» Schwartza 
jeszcze bardziej się nadają do prze
kładów na język polski.

Polski geniusz artystyczny i lite
racki jest bardzo bliski naszemu, a 
naturalna wrażliwość i zdolność poj
mowania jest bardzo pokrewna na
szej. I Polacy i my Belgowie jesteś
my ludźmi jednej wiary. Dlatego wy
miana intelektualna wszelkich dóbr 
duchowych byłaby między nami 
bardzo pożądana, zacieśniłaby bo
wiem więzy uczuciowe i historyczne, 
istniejące między nami jako gorący
mi patriotami i wiernymi katolikami.

Organizatorowie « apostolstwa te
atru » ze swej strony są gotowi przy
jąć do wykonania polskie utwory: 
łączą nas przecież z Polakami te sa
me zasady i ideały.

Edward Vissers
Członek Stow. Pisarzy Belgijskich 

słowa, by się szczerze zainteresowa
li propozycją Autora artykułu. Pol
skich «ludzi pióra» pragniemy zachę
cić do tłumaczenia utworów E. 
Schwartza, by w naszym języku o- 
trzymały odpowiednią artystyczną 
formę słowną. Sądzimy też, że wiele 
utworów E. Schwartza z pośród jego 
« chórów mówionych » nadawałoby 
się też do inscenizacji własnymi si
łami w niejednym skupisku polskim.

Wszystkich zainteresowanych odsty- 
łamy po informacje i katalogi do:

L APOSTOLAT PAR LE THEA
TRE, 92. rue de 1‘Obus, Bruxelles, 
Belgium.
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WALERIAN CHARKIEWICZ Odrodzenie Księgarni sw.Wojciecha
Największa polska katolic

ka firma wydawnicza — Księ
garnia św. Wojciecha w Poz

naniu (Albertinum), która została za
łożona w r. 1897 a pracę swoją roz
winęła szczególnie dopiero w okre
sie dwudziestolecia odrodzonej Pol
ski, działalnością swoją ogarnęła 
wszystkie ziemie Rzeczypospolitej i 
wybitnie się zaznaczyła w ruchu wy
dawniczym katolickim i w dziedzinie 
artystycznej grafiki drukarskiej. Jej 
zesługi są wielkie, dorobek godny u- 
znania a nieraz podziwu.

Księgarnia św. Wojciecha należy 
do instytucyj kulturalnych, które nie 
tylko rzetelnie pracują, ale wytrwa
le walczą. Jest to szczerze katolicka, 
ambitna placówka dobrej prasy, ma
jąca za zadanie krzewienie rzetelnego 
słowa polskiego, opromienionego kul
turą katolicką, słowa, utrwalonego 
na pięknym papierze własnej pro
dukcji i ubranego w artystyczną 
szatę graficzną pomysłu wybitnych 
artystów - grafików. Od dzieł ści
śle naukowych i teologicznych do po
wieści i utworów poetyckich, od Pis
ma św. i mszałów w rewelacyjnie 
pięknych oprawach wileńskich (in
troligator Strzędziński, artyści G. 
Achrem-Achremowicz, E. Kuczyński 
i in.) do tygodnika, później miesięcz
nika « Tęcza », — szeroką skalę moż
liwości i twórczej pomysłowości oka
zała Księgarnia św. Wojciecha, po
dejmując się coraz nowych wysił
ków i wykazując coraz śmielsze dą
żenia.

W tej drodze-walce różne osiągnię
cia i potknięcia stały się udziałem 
ambitnej katolickiej firmy wydaw
niczej. Nie udał się jej np. Skiwski, 
czy pierwszy redaktor « Tęczy » — 
Zegadłowicz, który z pisarza katolic
kiego zbyt rychło się przeobraził w 
pisarza pornograficznego i antyka
tolickiego, ale udała się np. Zofia 
Bohdanowiczowa, która uzyskała 
pierwszą nagrodę na konkursie po
wieściowym Księgarni św. Wojciecha 
i swym pięknym debiutem zdobyła 
miejsce w literaturze polskiej, uda
ły się takie imprezy wydawnicze, jak 
wydanie « Krzyżowców » i innych 
powieści Z. Kossak - Szczuckiej, jak 
« Ziemia gromadzi prochy » J. Ki
sielewskiego i wiele innych. Szcze
gólnie cenną i celową inicjatywą by
ło wydawnictwo t.zw « Jasnych ksią
żek » w prenumeracie.

Działalność Księgarni św Wojcie
cha została należycie oceniona przez 
kulturalny ogół Polaków ale i rów
nież i przez wrażliwych na każdy 
przejaw polskiej siły duchowej Niem
ców. Po wkroczeniu do Poznania 
Niemcy przede wszystkim zlikwido
wali i zniszczyli Księgarnię św. Woj
ciecha, która dopiero wydała znako
mitą książkę Kisielewskiego « Ziemia 
gromadzi prochy », i miała na ma
szynie nową rzecz tego pisarza na te
maty polsko-niemieckie. Urządzenia 
papierni i doskonale zorganizowane 
i bogato zaopatrzone zakłady graficz
ne zostały obrabowane lub zdemolo
wane. papier zrabowany, wiele wy
dawnictw. znajdujących się na skła
dzie, spalono. To też po latach ponu
rej okupacji trzeba było ogromnego 
wysiłku, aby na nowo zorganizować 
katolicką pracę wydawniczą, której 
ponadto bynajmniej nie sprzyja o- 
becny stan polityczny w Polsce.

Jaki jest obecnie stan zakładów 
graficznych Księgarni św. Wojciecha?

Na to pytanie odpowiedź nie jest 
łatwa, gdy się patrzy na Albertinum 
z odległości Anglii. Można jednak 
stwierdzić bez obawy błędu, że insty
tucja boryka się z trudnościami, że 
zakłady graficzne nie są uruchomio
ne w ramach przedwojennych, a więc 
Księgarnia jest zmuszona do korzys
tania z obcych drukarni, że natomiast 
rozmach wydawniczy jest bardzo 
wielki. Książki, wydawane przez 
Księgarnię św. Wojciecha, są druko
wane nie tylko w drukarni własnej, 
ale ,i w spółdzielni wydawniczej 
«Wiedza» w drukarni «Lech», w Dru
karni Nadnoteckiej, w zakładach gra
ficznych « Papierodruk » (coś na 
wzór « Gosizdat'u » sowieckiego). 
Wszystkie te drukarnie .mają obok 
swych nazw trzy literki — « p.z.p,» 

—(« pod zarządem państwowym », 
czyli są upaństwowione, skomunizo- 
wane, pozbawione cienia samodziel
ności). W tych warunkach wysiłek 
Księgarni św. Wojciecha, która dziś 
używa prawie wyłącznie skróconej 
nazwy « Albertinum », zasługuje na 
szczególną uwagę, jako wyraz silnej 
woli i zdolności do przezwyciężania 
trudności.

Rok ubiegły dla Albertinum był 
rokiem jubileuszowym, to też książ
ki, wydane w tym roku, zostały oz
dobione specjalną winietą, — mającą 
kształt ex-librisu. W ramie uwień
czonej rysunkiem płonącej pochodni 
pod datami—1897-1947, krótki napis 
informuje: « Książka niniejsza uka
zuje się w pięćdziesiątym roku pra
cy i działalności Księgarni św. Woj
ciecha w Poznaniu».

He książek zostało wydanych w 
roku jubileuszowym? Któż o tym wie 
w Londynie? Ale przede mną w tej 
chwili leży osiem takich książek.

Z tych książek na plan pierwszy ze 
względu na szatę graficzną wysuwa 
się wznowione wydanie « Szaleńców 
Bożych» Z. Kossak-Szczuckiej. Książ
ką tą zaopiekowali się dwaj artyści 
wileńscy Jerzy Hoppen, profesor 
Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersy
tetu Stefana Batorego, oraz Edward 
Kuczyński, wychowanek tegoż Wy
działu. J. Hoppen dał piękną okład
kę, stylizowaną według wzorów pol
skiej barokowej ikonografii; E. Ku
czyński ozdobił książkę oryginalnymi 
drzeworytami, wykazującymi wielki 
postęp młodego artysty, który wyro
bił sobie własny styl, zbliżony do sty
lu ś. p. Ostoi Chrostowskiego pod 
względem umiejętności wydobywania 
światła i niemal barwy z czarno-bia
łych plam drzeworytu.

Legendy hagiograficzne Kossak 
Szczuckiej są dostatecznie znane i nie 
wymagają oceny, — zdobyły one so
bie wielką popularność i zasłużone 
uznanie szerokich mas polskich czy
telników. W nowym wydaniu -uwagę 
zwracają na siebie przede wszystkim 
właśnie drzeworyty Kuczyńskiego, 
pełne świeżości i młodzieńczego roz
machu, odznaczające się wielką ska
lą uczucia — od rzewnej zadumy 
(« Na pustyni ») i promiennej wiary 
(« Perły św. Orszuli ») do monumen
talnej walki krzyża z żywiołem 
(«Krzyż św. Franciszka Ksawerego») 
i grozy rozszalałej burzy (« Powódź 
w Krośnie »).

Obok « Szaleńców Bożych », jako 
dzieło graficzne, należy postawić dru

POLACY I
« Gazette de Lausanne » w kores

pondencji z Warszawy pisze: W trzy 
lata po zakończeniu wojny Polacy nie
nawidzą wszystkiego co niemieckie, 
i sprzeciwiają się wszelkim planom 
odbudowy Niemiec. Czy Rosja i ko
munistyczny .rząd warszawski mogą 
wykorzystać w kampanii przeciw 
Zachodowi ten polski uraz antynie- 
miecki? Czy znajdą w każdej war
stwie ludności i w każdej rodzinie 
pozytywny oddźwięk na swe ataki 
przeciw niemieckiej orientacji państw 
anglosaskich i w ten sposób wzmoc
nią swą pozycję w Polsce?

W Polsce przedwojennej Niemcy 
nie byli specjalnie znienawidzeni, a 
w każdym razie mniej niż Rosjanie. 
Dziś jest odwrotnie. Rosjan, chcąc 
nie chcąc, toleruje się w Polsce, pod
czas gdy Niemców otacza nienawiść 
powszechna, z przyczyn różnych, za
leżnie od środowiska społecznego. 
Prawie każda rodzina doznała z wi
ny Niemców strat i cierpień. Polacy 
bez końca opowiadają o tym obcym 
i tym starają się usprawiedliwić 
swą nienawiść i sprzeciw odbudowie 
Niemiec i polityce USA. W oczach 
klas ludowych Niemcy pozostali ban
dą bestii rabujących, torturujących i 
mordujących, motywy osobiste i ma
terialne wysuwają się tu na czoło.

Natomiast u inteligencji na czo
ło wysuwają się głębokie rany, zada
ne przez Niemców polskiej dumie na

gie wydanie powieści Marii Czeskiej- 
Mączyńskiej «Rycerz Chrystusowy». 
Powieść ta, przeznaczona przede 
wszystkim dla młodzieży, barwnie i 
zajmująco odtwarza żywot św. Woj
ciecha na tle zdarzeń epoki i prze
żyć ludzi, stanowiących rodzeństwo i 
dalsze otoczenie św. Wojciecha. Tak 
postać Świętego, jak sylwetki drugo
planowych bohaterów opowiadania 
(szczególnie Bożenny) zarysowała 
autorka bardzo wyraziście, unikając 
sztywności hagiograficznego szablonu 
lub ckliwego dewocyjnego sentymen
talizmu. Stawanie się rycerskiego 
Wosia biskupem Wojciechem i 
jego droga do świętości w wal
ce i trudach stanowią treść zaj
mującej powieści. Okładkę i drzewo
ryty dał Edward Kuczyński « z To
runia » (a więc Wilno należy do nazw, 
których Polakowi w «wolnej» Polsce 
wymieniać stanowczo nie wypada!...). 
Ilustracje są naprawdę dojrzałe i pię
kne, śmiałe i pomysłowe!

W drugiem wydaniu należałoby 
jednak usunąć jeden drobny, ale dość 
rażący błąd autorki, a za nią — ar
tysty grafika. Dotyczy on klasztoru 
Monte Cassino. Podług autorki, zwa
biło św. Wojciecha — « cudowne po
łożenie klasztoru w Monte Cassino, 
owa wyżyna zalesiona z szerokim wi
dokiem na błękit morza»... Morze u 
stóp góry Cassino wyglądałoby bar
dzo ładnie; ale cóż, kiedy go tam 
nie ma...

Św. Wojciechowi (« Św. Wojciech. 
Człowiek i święty ») została poświę
cona praca prof. dra Tadeusza Sil- 
nickiego, stanowiąca odbitkę z Księ
gi Pamiątkowej. Jest to treściwe stu
dium, zarysowujące postać Świętego 
i omawiające znaczenie dokonanego 
przezeń dzieła.

Do wznowień należy drugie wyda
nie głębokiego, ale popularnego stu
dium ks. dra Aleksandra Żychliń- 
skiego « Wtajemniczenie w umiejęt
ność świętych ». Są to praktyczne 
wskazówki dla życia wewnętrznego, 
rozpoczynające się od śmiałych słów: 
— « Na próżno żyje, kto nie usiłuje 
stać się prawdziwie świętym ». Jest 
to książeczka, którą każdy katolik 
powinien mieć na własność i jak naj
częściej do niej powracać, stanowi 
bowiem najbardziej przystępny a za
razem jasny i głęboki wykład isto
ty i znaczenia modlitwy oraz daje 
praktyczne wskazówki, dotyczące 
pogłębienia i udoskonalenia życia 
wewnętrznego. Książeczka ta (122 str. 
małego formatu) zasługuje na jak 
najszersze rozpowszechnienie wśród

NIEMCY
rodowej. Na polu myśli, sztuki i kul
tury Niemcy przypisywali Polakom 
z pogardą kolosalną niższość. Koper
nik ich zdaniem był za wielkim ge
niuszem, aby mógł być Polakiem. 
Język polski ich zdaniem nie nada
wał się do celów naukowych i dlate
go np. w szpitalach lekarze musieli 
prowadzić karty choroby w języku 
niemieckim. Takie rany nie goją się 
szybko. Odnieśli je właśnie ci, któ
rzy są najbardziej przeciwni nowemu 
reżimowi i Rosji Sowieckiej i to jest 
poważny atut w rękach rządu. Sły
szy się od przeciwników komunizmu, 
że godzą się z obecnym reżimem tyl
ko na skutek jego antyniemieckiej 
polityki.

Natomiast na wschodzie Polski sły
szy się dość często od robotników i 
włościan, że bolszewicy są jeszcze 
okrutniejsi od Niemców i że niena
widzą ich jeszcze bardziej. Na Zie
miach Odzyskanych słyszy się od 
miejscowych, że życie za czasów nie
mieckich było łatwiejsze. Tu rząd nie 
może zbyt liczyć na nienawiść ku 
Niemcom. Niepotrzebna brutalność 
milicji wobec Niemców w latach 
1945/46 oburzyła nawet Polaków.

Wniosek z tego, że nienawiść ku 
Niemcom jest jeszcze w Polsce nad
zwyczaj żywa i że rząd ją zręcznie wy
korzystuje. Powodów i głębi tej niena
wiści zdają się nie rozumieć Anglo- 
sasi i trochę za lekko traktują ten 
atut rządu warszawskiego.

Polaków na tułaczce oraz na przekład 
angielski.

Formatem i układem graficznym 
bliźniaczym wydawnictwem jest: 
« Mój ideał Jezus, syn Marii », na
pisane w duchu nauk ojca Chamina- 
de przez o. Emila Neuberta, maria- 
nistę, a przełożone za zezwoleniem 
autora przez Izabellę Krasińską. Jest 
to bardzo ciekawa pod względem u- 
jęcia praca o drodze ku doskonałości. 
Całość składa się z czterech ksiąg, z 
których w dwu pierwszych do wier
nego przemawia Pan Jezus (« Dałem 
wam przykład » i « Oddaj się jak 
Ja Matce mojej bez zastrzeżeń »), w 
dwu zaś następnych N. M. Panna 
(« Moim celem jest przeobrazić się 
w Jezusa » i « Moje posłannictwo 
i twoje posłannictwo»). Książka za
wiera doskonały materiał do rozmy
ślań, rozważań i dyskusyj; to też ją, 
jak i poprzednią, stanowczo trzeba 
sprowadzić od wydawców w więk
szej ilości i rozpowszechnić wśród 
polskich czytelników na emigracji.

Oczywiście sprowadzając wymie
nione prace, należy nie zapomnieć o 
Nowym Testamencie ze wstępem i 
komentarzem ks. Eugeniusza Dąb
rowskiego znanego biblisty. Jest to 
wydanie podręczne, bardzo estetycz
ne, w twardej oprawie.

Dwie inne książki, które z jubi
leuszowym ex-librisem zawędrowały 
do Londynu, omawiają niezwykle 
ważne, odwieczne, ale szczególnie 
aktualne zagadnienia, które właśnie 
dziś znajdują się w stanie komplet
nego zaniedbania i lekceważenia.

Ojciec Jacek Woroniecki, O.P. o- 
głosił studium p.t. « Umiejętność rzą
dzenia i rozkazywania », składające 
się z ośmiu rozdziałów. Wymienie
nie tytułów tych rozdziałów zorien
tuje każdego czytelnika w ujęciu te
matu. A więc: I. Doniosłość zagad
nienia. II. Rządzenie. III. Rozkazy
wanie. IV. Karcenie. V. Niedomaga
nia w rządzeniu. VI. Braki rozkazy
wania. VII. Błędy w karceniu. VIII. 
Jak dawać siłę z rozkazem.

Książkę powinni przeczytać z po
żytkiem ogólnym wszyscy społeczni 
i polityczni przewódcy oraz dowódcy 
wojskowi, gdyż uczy ona, że podej
mowanie się zadań ponad siły moral
ne jest zwykłą nieuczciwością, albo
wiem rozkazywanie jest właśnie «da
waniem siły z rozkazem».

Młodzieży akademickiej i dojrza
łej umysłowo młodzieży poza szko
łami oraz wszystkim wychowawcom 
należy polecić pracę ks. dra Zygmun
ta Kozubskiego, prof. Uniw. War
szawskiego, — « Podstawy etyki
płciowej ». Praca ta, napisana w 
r. 1939, została wydana tuż przed 
wojną, ale cały nakład pozostał na 
składzie i zginął podczas Powstania 
Warszawskiego. W maju 1947 autor 
przejrzał swoją książkę, uzupełnił i 
dał do druku. Oparta na bogatej lite
raturze i wnikliwej obserwacji, pra
ca ks. prof. Kozubskiego rozważa za
gadnienie m i ł ości we wszystkich 
jej przejawach, których syntezę 
stanowią Sexus - Eros - Caritas, nie 
lekceważy, przeciwnie, silnie podkre
śla wartość życia płciowego, ale 
wskazuje na niebezpieczeństwo od
chyleń od norm etycznych, co godzi 
w wartość człowieka, i wreszcie po- 
daje chrześcijańskie formy etyki i 
życia płciowego.

Tych kilka książek, połączonych 
jubileuszowym znakiem roku 1947, 
choć z całą pewnością nie stanowią 
one całego dorobku rocznego, dość 
dokładnie jednak zarysowują wiel
ki twórczy wysiłek odrodzonego Al
bertinum. Jak przed wojną, Księgarnia 
św. Wojciecha nie zwęża ram wy
dawniczych i pragnie dać polskiemu 
czytelnikowi dobrą lekturę ze wszy
stkich zakresów czytelnictwa religij
nego, naukowego i literackiego.

Należy życzyć zasłużonej firmie 
wydawniczej powodzenia w jej cięż
kiej i odpowiedzialnej pracy!

Walerian Charkiewicz

Prace ks. prof. dr. Z. Kozubskiego, prof. 
dr. T. Silnickiego i o. J. Woronleckiego 
znajdują się m.in w bibliotece Polish Re
search Centre w Londynie (51, Eaton Pla
ce, S.W. 1.



Nr. 33/66 ŻYCIE Str. 5

KRONIKA KATOLICKA
RADIO WATYKAŃSKIE nadaje tygod

niowo 125 regularnych audycji w 19 języ
kach. Z tej liczby 49 audycji poświęco
nych jest wiadomościom z życia wyzna
niowego na całym świecie.

KATOLICY AUSTRALII obchodzili set
ną rocznicę przybycia do nich Jezuitów. 
Uroczystości odbyły się w Melbourne. 
Jedna piąta mieszkańców Australii jest 
katolicka. Katolicy mają pełną wolność 
religijną, wiele szkół i akademię nauk 
społecznych i filozofii w Sydney. Mają 
również własną rozgłośnię radiową.

SZKOŁY KATOLICKIE W BELGII ma
ją 789.809 uczniów (państwowe tylko 
504.732). Na belgijskich uniwersytetach ka
tolickich studiuje 6.871 studentów (w pań
stwowych uniwersytetach tylko 4361).

W PALESTYNIE jest 150 tys. chrześci
jan, większość stanowią katolicy, prze
ważnie Arabowie.

NOWOCZESNY MISJONARZ. W połud
niowej Kolumbii pracuje wśród Indian 
rozrzuconych na przestrzeni 14.000 km. 
zakonnik, były lekarz, o. Linsenn. Pracę 
swą zaczął od leczenia, uczenia ludności 
higieny i rzemiosła i stawiania szkół. Do
piero po sześciu latach takiej pracy miał 
pierwsze rezultaty w postaci pierwszych 
nawróceń. Swój ogromny teren misyjny 
oblatuje samolotem, którym sam kieruje, 
skończywszy jezuicką szkołę pilotów w 
USA.

STARANIA O CHRZEŚCIJAŃSKĄ STA
CJĘ NADAWCZĄ W NIEMCZECH. W 
Niemczech powstało towarzystwo, które 
czyni przygotowania do założenia chrze
ścijańskiej rozgłośni radiowej.

MONUMENTALNA ŚWIĄTYNIA Matki 
Boskiej stanie w Waszyngtonie. Ma się 
ona stać sanktuorium narodowym katoli
ków amerykańskich. Będzie to jedna z 
największych świątyń na świecie, nie 
wiele mniejsza rozmiarami od bazyliki 
św. Piotra w Rzymie.

PRACA KÓŁ POLSKIEJ AKCJI 
KATOLICKIEJ

Koło P.A.K. w Summerfield Hostel 
kompletuje bibliotekę, na której za
początkowanie ks. Krzyżanowski z 
pobliskiego Shobdonu przysłał kilka 
książek, zachęcając innych do zasila
ni .młodej placówki datkami w dob
rych książkach. Praca Koła rozwija 
się na zdrowych zasadach, za każdy 
dział odpowiada keirownik sekcji, o- 
statnio wybrano referenta prasowego, 
którego czynnością jest prenumerata 
pism, sprzedaż i propaganda czytel
nictwa prasy. Koło zorganizowało 
akademię ku upamiętnieniu czwar
tej rocznicy Powstania Warszawskie
go, dzień 15-go sierpnia świętowano 
w obozie w Shobdon, wspólnie z in
nymi Kołami P.A.K.

Koło P.A.K. w Halifax powstało 
dn. 15 sierp, na sumiennie przygoto
wanym terenie miasta i jego okolic. 
W planie działalności nakreślono so
bie pracę oświatową, charytatywną i 
informacyjno-poradnianą. Za specjal
nie szczęśliwą myśl należy uważać 
powołanie sekcji opieki nad chorymi 
przebywającymi w szpitalach oraz 
sekcji porad. Wiemy jak tego rodzaju 
pomoc jest konieczna w skupiskach 
polskich złożonych z robotników, 
przeważnie nie znających ani języka, 
ani obyczajów ani miejscowego us
tawodawstwa.

KOMUNIKATY
KTO MA TRUDNOŚCI w doborze 

i zakupie lekarstw do Polski, uzys
ka bezpłatną poradę i receptę u Le
karza P. & B. Supply Centre, Medi- 
cal Department, 56, Draycott Place, 
S. W. 3, w godzinach 11-13 (oprócz 
sobot) lub pisemnie za zwrotem por
ta, bez obowiązku zakupu ze skła
dów firmy.

BOSCY... 1 KRÓLEWSCY
JESTEŚMY Boscy i królew

scy», mówiły o sobie pusz- 
czaki, osiadłe na Kurpiach, 

Drzewa słoniły ich przed światem, 
Bóg czuwał nad nimi, las żywił i o- 
grzewał.

Jakże są różni od swych braci 
Mazurów z innych części Mazowsza. 
Rośli, jaśni, kościści i zamaszyści 
Księżanie - rolnicy i smagli, drobni, 
suchej budowy Kurpiaki, myśliwi 
obdarzeni bystrym wzrokiem świet
nych strzelców, poważni, nasiąkli ta
jemnicą borów, skąpi w słowie i geś
cie. Ściana lasu i b.roń w ręku za
pewniała im samodzielność i dawała 
specjalnie mocne umiłowanie wolno
ści. Po sąsiedzku szli z pomocą kró
lowi Janowi Kazimierzowi i psuli 
Szweda, w roku 1809 wystawili od- 
działek ochotników i przyprowadzili 
go ks. Józefowi Poniatowskiemu. W 
czasie ostatniej okupacji niemieckiej 
osłaniali i wspierali robotę party
zancką. Kurpie specjalizowały się w 
działach pracy pomocniczej, były 
wsie - kuchnie, wsie - szwalnie i 
pralnie, obsługujące nasze wojsko.

Z panem Adamem zbliżyły nas 
prace przygotowawcze do wystawy 
poznańskiej. W Warszawie bywał 
rzadko, siedział w Nowogrodzie Łom
żyńskim i « robił » muzeum kurpiow
skie. A w stolicy właśnie wchodził 
w modę regionalizm, pod redakcją 
Patkowskiego zaczęły wychodzić gru
be tomy biblioteki regionalnej, w 
sklepach «rwały» oczy pasiaki z Ło
wicza, samodziały z Wołynia, tkani
ny Wileńskie. Na Tamce miłośnicy 
kultury ludowej mogli rozkoszować 
się zbiorami gromadzonymi w Domu 
Przemysłu Ludowego. Na deskach 
scenicznych pokazywały się sztuki 
regionalne, teatr stylizował stroje lu
dowe i wytworzył jakąś specjalną 
modę zaściankowo-baletową ku zgor
szeniu znawców, etnografów. Ks.

SPORT CHRZEŚCIJAŃSKI
«...W czasie, gdy się tak otwarcie 

szerzy pogańska koncepcja ciała 
ludzkiego, gdy jej obrońcy lub też 
praktyczni zwolennicy niesłusznie 
wyrzucają chrześcijaństwu, że ogra
nicza słuszne prawa organizmu — 
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi u- 
kazywać w pełnym świetle właści
we jego znaczenie. To proste bowiem 
przypomnienie najlepiej okaże, jak 
niedostateczne i szkodliwe są nie
chrześcijańskie poglądy na tę sprawę. 
Można je zaś sprowadzić do trzech 
koncepcji:

Pierwsza z nich, — najbardziej roz
powszechniona, bo najłatwiejsza, to 
koncepcja epikurejska. Nie trzeba jej 
nawet przypominać, panuje bowiem 
wszędzie: w literaturze, w filmie, na 
plaży. Wszystko dla niej jest funkcją 
ciała, wszystko służy przyjemności.

W przeciwieństwie do niej pozos- 
taje twardość spartańska i surowość 
stoicka. « Bólu, tyś tylko słowem! ». 
Nie ma więc miejsca na wzruszenie 
ani współczucie, trzeba się bowiem 
hartować, aby wytrzymać trudy i 
walkę. Pierwszym zadaniem jest słu
żyć państwu. W niedawnej przeszło
ści można było oglądać, dokąd pro
wadzi taka zasada, o której właści
wie nie wiadomo, czy wynosi czy też 
poniża bezgranicznie to, co chciałaby 
doskonalić.

Na koniec mamy potępiającą ciało 
koncepcję jansenizmu, która twier
dzi, że w naszym śmiertelnym 
ciele nie ma niczego zdrowego, ni
czego dozwolonego, co nie byłoby bez 
grzechu i bez zepsucia. Wobec takiej 
karykatury nauki katolickiej, czyż 
można się dziwić, że całe masy rzu
cały się w objęcia najgrubszego ma
terializmu.

Przeciw tym fałszywym teoriom, 
wy, młode chrześcijanki i wy, młodzi 
chrześcijanie, nie tyle macie zabie
rać głos, ile działać. Wy dacie świa
dectwo swojemu ruchowi, idąc na
przód. Zwolennikom użycia, którzy 
czynią bóstwo ze swego ciała, o- 
każecie przez swe umiarkowanie, 
czystość i ofiary, że ciało nie jest 

Władysław Skierkowski zdobył całą 
Polskę swym widowiskiem regional
nym «Wesele na Kurpiach ». W sej
mie, gdy ktoś kiedyś uczenie rozpra
wiał o regionach i regionaliźmie, któ
ryś z posłów nie osłuchany z termi
nologią stołeczną, zapytał zaniepoko
jony... — a cóż to są te regiony? — 
to właśnie okręgi wyborcze, — u- 
dzielił mu wyjaśnienia z ławy poseł 
St. Stroński.

Pan Adam Chętnik nie interesował 
się modą, polityką, życiem stolicy, 
od dawna pieczołowitą opieką otaczał 
swoje Kurpie. Duchowo należał do 
tego typu ludzi co Promyk. Lompa, 
Brzeziński, ks. Stojałowski, ludzi, 
którzy na swoim odcinku prowadzili 
upartą, wytrwałą walkę o zachowa
nie i pomnożenie kultury polskiej. 
Świątek przy drodze, skrzynie w iz
bie, łyżka lipowa, kubek z kory brzo- 
zowej, dzbany plecione z korzeni, o- 
brazy święte malowane na szkle, pi
sanki, wszystko co wykonała praco
wita ręka na potrzebę ludzką i okra
siła pięknem na radość ludzką, pan 
Adam skrzętnie zbierał i konserwo
wał w muzeum nowogrodzkim.

Dziś to wszystko rozbite, zrabowa
ne i znów zaczyna się robotę od no
wa w Łomży. Znów się mierzy krok 
za krokiem drogę do Myszyńca. 
Ostrołęki, Kadzidła, od brzegów Nar
wi w głąb leśną w poszukiwaniu me
bli, obrazów, ceramiki kurpiowskiej. 
Otwierają się skrzynie przed panem 
Adamem, wyciąga się samodziały, 
chodniki-dróżki, szorstkie, grube, 
brązowe sukmany, pasy czerwone, 
torby borsucze, szerokie spódnice, 
przemyślne staniki zdobne krajką, 
dziergane suto koszule, czółka czar
ne aksamitne z płaskim bukietem 
materialnych kwiatów i szychem, 
fartuchy - peleryny, sznury burszty
nów, ocalone przed chciwością nie
miecką. Barwy wyraźne, kontrasto

waszym panem, lecz sługą waszej du
szy, nie celem samym w sobie, ale 
narzędziem. Brutalom, którym impo
nują tylko triumfy nieludzkiego pań
stwa, dowiedziecie swą łagodnością 
i siłą lojalnej przyjaźni, że służąc 
społeczności można pozostać głęboko 
ludzkim. Na koniec, aby odeprzeć fa- 
ryzejskie sądy, wszędzie będziecie 
szerzyć radość, czystość i piękno kar
nego ciała, które Bóg uczynił swą 
świątynią.

Wolni i mocni, odważni i wespół 
z innymi czujący nie wybierzecie ani 
Sparty ani Kapui. Sportowcy! — lecz 
nigdy nie czyniący ze sportu bożka: 
— wszystko to, co czyni ciała moc
niejszymi, piękniejszymi i bardziej 
sprawnymi jest wam obiecane i doz
wolone. Zawody na stadionie na 
was czekają — lecz w duchu słów 
św. Pawła. Te same zawody, te same 
powściągliwości, te same nagrody. 
Lecz chodzi nie tylko o to, by biec w 
zawodach; trzeba otrzymać wie
niec!...».

(Z listu J. Em. Ks. Kardynała Su- 
hard, arcybiskupa Paryża, wydanego 
z okazji 50-lecia istnienia Fédération 

Sportive de France.)

PRZYPOMNIEŃ
W Stanach Zjednoczonych, w Niem

czech i w Szwajcarii były wypadki, 
że w czasie wspólnych zebrań kato
lików i protestantów, mających za 
zadanie tak zwaną współpracę mię
dzywyznaniową, katolicy brali udział 
w nabożeństwach protestanckich 
Były nawet wypadki udzielania Ko
munii św. protestantom. Wobec tego 
Kongregacja św. Officjum wydała 
specjalny dekret, który potępia takie 
praktyki. Dekret ten zakazuje kato
likom brania udziału w zebraniach, 
na których porusza się zagadnienia 
wiary, w zebraniach mieszanych 
t. zw. ekumenicznych, (powszechnych 
tj. mających na celu zjednoczenie 
kościołów chrześcijańskich) i w ak
tach kultu mieszanego. Dotyczy to za- 

we. Zardzewiałe nożyce od strzyży o- 
wiec, kopcąca lampka, kolorowy pa
pier, twarde zgrubiałe w pracy fi
zycznej ręce i... wycinanki. Wycinan
ki to polska specjalność, jednobarw
ne lubelskie, pstre, gwiaździste - ło
wickie i « leluje » kurpiowskie.

Po nasypie kolejowym toczy się 
mały pociążek, konik pomyka leśną 
drogą, łódź boryka się z narwiańską 
falą. Jaką drogą przyjedziemy znów 
do tego kraju? Kto wyjdzie na na
sze spotkanie długim, cichym kro
kiem leśnego człowieka? Ostatnie la
ta przetrzebiły mocno ludzi i drzewa. 
Możemy za Mickiewiczem spytać: 
« Pomniki nasze, ileż co roku was 
pożera kupiecka, lub rządowa —mos
kiewska siekiera?»...

St. Nałęcz

TEATRY W POLSCE
Teatr Wybrzeża w Gdyni wystawił «We

sele» Wyspiańskiego w nowej samodziel
nej i oryginalnej inscenizacji I. Galla. 
Teatr TUR w Łodzi wystawił «Grzegorza 
Dyndałę» Moliera. Reżyserowała D. Pie- 
traszkiewiczowa. Teatr Kameralny w Ło
dzi grał «Joannę Lotaryńską» M. Ander
sona. Świętą Joannę grała Irena Eichle
równa po raz pierwszy występująca po 
powrocie do kraju. Miejski Stary Teatr 
w Krakowie zaprezentował «Wesele Fi
gara» Beaumarchais w reżyserii Krze
mińskiego z Damięckim w roli tytułowej. 
Kostiumy prof. Frycza. Jubileuszowe 
przedstawienie Teatru Polskiego w War
szawie wypełnione zostało «Fantazym» 
Słowackiego. Grali: Barszczewska, Ro- 
manówna, Pancewicz-Leszczyńska, Zel
werowicz, Kreczmar, Brydziński.

Aktorzy polscy są zorganizowani w 
Związku Artystów Scen Polskich liczą
cym obecnie 1.207 członków, 423 kandy
datów i 402 aspirantów. Poza tym należy 
do Związku w charakterze współpraco
wników 191 studentów szkół dramatycz
nych. Związek posiada 34 filie. Aktorzy 
na podstawie nowej umowy dostawać bę
dą 18 - 40 tys. zł miesięcznie.

W Polsce istnieją obecnie 34 teatry, z 
czego 27 dramatycznych, 3 operowe, 1 
muzyczny, 3 rewiowe oraz 6 dla młodzie
ży i kukiełkowych. Te ostatnie nie na
leżą do Związku.

Teatr w Łazienkach będzie otwarty 
wkrótce. W planie jest wystawienie 
«Ptaków Arystofanesa i «Antygony» So- 
foklesa. Teatr ten, zwany również «Tea
trem na wyspie», został zbudowany przez 
Stanisława Augusta.

IE NA CZASIE
równo osób świeckich jak i duchow
nych.

Jakkolwiek dekret potępia prakty
ki, jakie się na takich zebraniach 
zakradły to jednak pozwala na 
wspólne zebrania z protestantami, na 
których omawiane są zagadnienia 
społeczne lub kulturalne, jak również 
na zebrania związane z zachowaniem 
naturalnego prawa moralnego i spół- 
pracy wszystkich chrześcijan w tej 
dziedzinie.

Dekret został wydany w głębokiej 
trosce o dobro dusz katolików i przy
pomina raz jeszcze sprawy uregulo
wane dostatecznie jasno przez prawo 
kościelne, obowiązujące pod karą 
grzechu ciężkiego wszystkich katoli
ków.
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KALENDARZ
Wrzesień 1948

26. niedz.— XIX po Ziel. Świętach
— Cypriana i Justyny mm.

27. pon. —Kośmy i Damiana mm.
28. wtór. —Wacława Kr. męcz.
29. środa — Michała Archanioła
30. czwtk—Hieronima w. dr Kość.

Październik 1948
1. piąt. —Jana z Dukli pust.

— Remigiusza bpa. w.
2. sob. — Aniołów S„różów

NIEDZIELA XIX PO ZIELONYCH 
ŚWIĘTACH

Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. 
Bóg jak ów król ewangeliczny, nieraz 
wzywał ludzi do Swego Królestwa Nie
bieskiego na wieczne gody. Żydzi odmó
wili w nich udziału, wtedy Apostołowie 
napełnieni Duchem Świętym zwrócili się 
z wezwaniem do pogan.

Udział w owych godach wiecznych za
powiada, przygotowuje i w pewien spo
sób zapewnia nam Sakrament Ołtarza, 
gdyż łaska czyni dusze nasze godnymi u- 
działu w życiu Bożym.

LEKCJA z listu św. Pawła do Efezów 
4, 23 - 28. Apostoł wzywa braci chrześci
jan, aby się odnowili duchem i by się 
«oblekli w nowego człowieka, stworzone
go na obraz Boży w sprawiedliwości i 
świętości prawdziwej».

EWANGELIA według św. Mateusza 22, 
1 - 14. Chrystus Pan porównuje Królestwo 
Niebieskie do godów weselnych, które 
pewien król wyprawił swemu synowi. A 
gdy dwukrotnie zaproszeni goście nie 
przybyli, a nawet znieważyli i pozabi
jali wysłańców królewskich, król ukarał 
winnych, i polecił zaprosić wszystkich na
potkanych na rozstajach dróg. Gdy je
dnak wśród przybyłych zauważył czło
wieka, który zjawił się nie odziawszy się 
w szatę godową, król kazał go uwięzić. 
Przypowieść ta przypomina nam konie
czność należytego przygotowania się ca
łym naszym życiem do wielkiej radości 
wiecznego obcowania z Bogiem. «Albo
wiem wielu jest wezwanych, ale mało 
wybranych» — kończy swą przypowieść 
Zbawiciel. ,

KALENDARZ LITURGICZNY
Sw. św. Kosma i Damian (27 września) 

pochodzili z Egli w Arabii i byli znako
mitymi lekarzami. Uważając się za Apo
stołów leczyli dusze ludzkie i wielu ludzi 
nawrócili na chrześcijaństwo. Oskar
żeni przed prefektem rzymskim Lizja- 
szem zostali poddani okrutnym mękom i 
w końcu zabici (około r. 185). Ciała ich 
potem przewieziono do Rzymu i złożono 
w dawnej świątyni Romulusa zamienio
nej na kościół pod wezwaniem obu mę
czenników. Są oni obaj patronami leka
rzy katolickich.

Sw. Wacław (28 września) był królem 
Czech i odznaczał się wieloma cno
tami chrześcijańskimi a zwłaszcza miło
sierdziem dla biednych. Został zamordo
wany w czasie modlitwy w kościele przez 
własnego brata Bolesława, który chciał 
objąć po nim tron (r. 938). Węgry, Pol
ska i Czechy obrały go sobie za Patrona.

Sw. Michał Archanioł (29 września). 
Imię Jego oznacza po hebrajsku «Któż 
jak Bóg» i przypomina walkę stoczoną 
między Archaniołem Bożym a księciem 
ciemności, szatanem. Tę walkę toczy św. 
Michał wciąż o nas, którzy wskutek 
grzechu pierworodnego wpadliśmy pod 
panowanie szatana. W modlitwach za 
umierających i w mszy za zmarłych pro
simy Boga, by «święty chorąży Michał» 
wprowadził ich dusze do nieba. Często 
przedstawiają go z wagą sprawiedliwości 
Bożej w ręce.

Sw. Hieronim (30 września) był kapła
nem, który osiadł w klasztorze założo
nym przez dwie możne niewiasty w Bet
lejem, w pobliżu żłóbka Chrystusowego, 
i tam wśród umartwień poświęcił się w 
zupełności czytaniu i rozważaniu Pisma 
świętego. On to wykończył przekład ła
ciński Pisma św., który nazwano Wul- 
gatą i który stanowi odtąd oficjalny ko
ścielny łaciński tekst. Sw. Hieronim jest 
jednym z najwybitniejszych Doktorów 
Kościoła. Zmarł w 420 r.

PAŹDZIERNIK
Bł. Jan z Dukli (1 października) spę

dził 3 lata w pustelni w okolicy m. Du
kla w Karpatach, (w pobliżu znanej 
przełęczy Dukielskiej do dziś pokazują 
jego pustelnię), ale potem za namową 
św. Jana Kapistrana wstąpił do Zakonu 
Bernardynów. Odznaczał się gorącym 
nabożeństwem do Matki Boskiej, która 
ukazała mu się przed śmiercią i zape
wniła go o zbawieniu. Zmarł we Lwowie 
w r. 1484, gdzie w kościele Bernardynów 
■przechowują srebrną trumienkę z Jego 
relikwiami.

Sw. Remigiusz (tego samego dnia) po
chodził z Galii i był tym biskupem, któ
ry ochrzcił króla Franków Klodwika, 
nawracając cały jego naród. Zmarł 
13 stycznia 533 r., lecz uroczyste prze
niesienie jego zwłok nastąpiło 1 paździer
nika tegoż roku.

Aniołowie Stróżowie (2 października) 
Nazwa grecka Angelos, łacińska Angelus 
po polsku zaś Anioł oznacza posłańca, 
bo Aniołowie byli posłańcami Boga wy
pełniającymi rozkazy Stwórcy. Pier
wszym ich zadaniem jest chwała Boża, 
ale Ojcowie Kościoła nauczają, że rzą
dzą oni wszystkimi rzeczami stworzonymi 
a św. Paweł twierdzi, że pomagają też lu
dziom jako dziedzicom chwały Bożej. Są 
Więc naszymi wiernymi towarzyszami i 
opiekunami i dlatego należy się im 
wdzięczność i cześć, gdyż chronią nas od 
złego.

UCZYMY SÏÇ MÓWIĆ PO POLSKU
— Już idziemy, założę tylko mary

narkę i pójdziemy na spacer.
—■ Fajno, ale tą rażą zajdziemy po 

drodze na loda, no nie?
— Nie pójdę z wami, wolę iść sam.
— Dlaczego, widzisz go, ważniaka 

odstawia, inteligent.
— Nie ważniak, a jeżeli nawet in

teligent, to nie ma w tym nic złego, 
tylko jestem zmęczony i nie mogę 
już słuchać waszego gadania ..

— Cóż ci się znowu nie podoba, 
jesteśmy dla ciebie za mało wy
kształceni? Tematy, które poruszamy 
nudzą ciebie?

— Nie, jesteście bardzo mili, zaj
mujący, wykształceni, tylko okropnie 
niechlujni.

— A to coś nowego, wszyscy nam 
zarzucają, że jesteśmy przesadnie e- 
leganccy, że za dużo wydajemy pie
niędzy na ubranie i fryzjera...

— To są cechy zewnętrzne, jesteś
cie niemożliwie niechlujni w mowie. 
I co ciekawsze, doskonale wiecie, 
jak należy mówić, tylko przez mał
piarstwo czy lenistwo nasiąkliście o- 
brzydliwym żargonem. Weżcie dla 
przykładu pierwsze zdanie. « Zało
żę» marynarkę, za co, za krzesło, czy 
za szafę? Ubranie się wkłada lub na
kłada na siebie, założyć można książ
kę zakładką, ołówek za ucho, zało
żyć spódnicę, o ile jest za długa, ale 
kapelusz, buty, każdą część ubrania 
zawsze się wkłada, a nie zakłada. 
Drugi błąd « tą rażą », weż od sło
wa pierwszy przypadek « ta raza », 
czy ten raz, tak samo skąd odmiana 
słowa « loda ». I poco wstawiać ob
ce słówka « fajno », a na końcu o- 
brzydliwy pytajnik « no nie? ». 
Zwrot typowo obcy, przyniesiony z 
Niemiec. Wytyka się naszej szlachcie, 
że pstrzyła mowę polską makaroniz
mami, łaciną i francuskim. Dziś pow
tarza się to samo...

— Idę sobie czarnym chodem, a tu 
stoi młodzian z lodem, Sorry, mło
dzian mówi do mnie, lovely dzień 
dziś mamy, no nie?

— Dorośli popełniają trzy grzechy 
przeciwko językowi: używają żyw
cem obcych słów lub zwrotów, wa-

NA MIESIĄC PAŹDZIERNIK KAŻDY KATOLIK ZAOPATRUJE SIĘ W

MAŁY PRZEWODNIK RÓŻAŃCOWY
Stron 188 Cena: 2 sh. 6 d.

na składzie w VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE
12. Praed Mews, London W. 2.

Mgr. Mateusz Grabowski
Prezes Związku Farmaceutów PGK, Członek Brytyjsk. Towarzystwa Farmaceu
tycznego uprzejmie zawiadamia że dnia 20 sierpnia otworzył aptekę, którą 

prowadzi pod firmą:

APTEKA GRABOWSKIEGO
74, Deacon Street, London S.E. 17. Telefon: Rodney 4628

Dojazd do stacji kolejki podziemnej Elephant & . Castle Bakerloo Line 
i Northern Line.

Specjalnością apteki jest: przygotowanie leków na podstawie recept krajowych, 
brytyjskich oraz innych. Wysyłka leków do Polski. Przygotowanie lekarstw na 
podstawie recept National Health Service. Wysyłka leków Polakom na terenie 

W. Brytanii i Kontynentu.

CZYTELNICY PYTAJĄ
Co to jest « Świętopietrze?» Oko

ło roku 787 król angielski zarządził 
by każdy samodzielny właściciel składa) 
jednego ówczesnego pensa na utrzymanie 
Papieża. Te składkę nazwano «Peter‘s 
Pence» a więc «Pensami św. Piotra». In
ne kraje północnej Europy poszły potem 
śladami Anglii. W okresie tak zwanej 
Reformacji zwyczaj ten został wstrzyma
ny, wznowił go znów w r. 1863 papież 
Pius IX. Po polsku nazwano te składkę 
«Świętopietrzem».

Przed wojną w Polsce koła niechętne 
Kościołowi twierdziły, że na Świętopie
trze idą do Watykanu wielkie sumy i 
że w ten sposób Polskę pozbawia się 
cennych obcych walut. W rzeczywistości 
«świętopietrze» w znacznej swej części 
zostawało w kraju, gdyż z niego pokry
wano wydatki na nuncjaturę oraz z nie
go przeznaczał papież pieniądze na roz
maite cele związane z potrzebami Kościo
ła w Polsce. Do Rzymu szły przede 
wszystkim te pieniądze, które były prze
znaczone przez ofiarodawców na cele 
ogólne Kościoła, jak np. na misje kato
lickie w innych częściach świata.

Jak wygląda krzyż św. Andrzeja? 
Według tradycji św. Andrzej Apostoł, 
brat św. Piotra, gdy miał być ukrzyżo
wany, prosił, by go przybito do krzyża w 
kształcie litery «X», gdyż nie uważał się 
za godnego, by umierać na krzyżu takim 

dliwie budują zdania i trzeci grzech: 
używają plugawych słów.

— Przodują w tym teraz kobiety, 
cholera mnie bierze, gdy słyszę, jak 
bestia jedna z drugą plugawi sobie 
usta słowami z rynsztoka.

— « Cholera » i « bestia », sam 
tak przecież mówisz.

Od kogo nasze niewiasty nauczyły 
się tych wyrazów, jak nie od męż
czyzn, nie posądzisz babek i matek 
o to, aby ich specjalnie tego uczyły.

— Jest jeszcze jeden grzech, któ
rego nie wymieniłeś, to złe przyzwy
czajenie powtarzania tych samych 
słów. Leżałem w szpitalu, nudziłem 
się okropnie, nawiązałem więc roz
mowę z sąsiadem. Ale cóż, co słowo 
mówił — « wie pan », tak to mnie 
denerwowało, że właściwie nie wie
działem już, co on mówi i czekałem 
tylko kiedy powie « wie pan ».

— Dawniej, gdy Polska była pod 
zaborem...

— Pod zaborami, teraz jest pod 
zaborem

...ludzie, jak grzechu śmiertelne
go bali się skażenia języka i często 
przesadnie nawet dopatrywali się w 
swej mowie rusycyzmów lub gerrna- 
nizmów. W wielu domach był zwy
czaj płacenia kary za popełniony 
błąd, rzucało się grosze do skarbon
ki na rzecz towarzystw oświatowych: 
Polskiej Macierzy Szkolnej, Towa
rzystwa Szkoły Ludowej, Towarzy
stwa Czytelń Ludowych.

— Nie lubię przesady, język jest 
rzeczą żywą, instrumentem, którego 
mogę używać dowolnie do wyrażania 
mych myśli.

— Tak i ten instrument daje wy
raz temu, co się dzieje w twej głowie 
jaki panuje w niej porządek, — 
jeżeli naprzykład każda myśl jest wa
dliwie zbudowana i nafaszerowana 
różnymi cholerami. Język żywy roz
wija się w myślach i ustach ludzi, 
którzy mają coś ważnego i pięknego 
do powiedzenia, szanują swe myśli 
i dają im odpowiedni wyraz. Bóg 
obdarzył człowieka wspaniałym na
rzędziem mowy i od człowieka zale-

samym, na jakim umierał jego Boski 
Nauczyciel, Jezus Chrystus.

Flaga Zjednoczonego Królestwa W. 
Brytanii, tak zwany popularnie «Union 
Jack» zawiera w sobie trzy krzyże na 
niebieskim tle, a więc: krzyż św. Jerze
go, patrona Anglii — czerwony z biały
mi brzegami a w samym środku, krzyż 
św. Andrzeja, patrona Szkocji — biały 
na przekątniach flagi, i krzyż św. Patry
ka, patrona Irlandii — czerwony, nało
żony na krzyż św. Andrzeja.

Czy barwami papieskimi były zawsze 
barwy biała i żółta? Nie, dawniej papie
że używali barw złotej lub żółtej i czer
wonej, lecz gdy Napoleon po zajęciu Italii 
przyjął te barwy dla swych wojsk, pa
pież Pius VII w r. 1808 wybrał barwy 
złota lub żółta i białą, — które prze
trwały do dziś.

Polsko-Angielski Hotel w Brighton.

BRUNSWICK COURT
53, Brunswick Square, Hove (Brighton) 

telefop: HOVE 9331
Idealne miejsce dla wypoczynku.

Pięknie położony nad morzem. Luk
susowo urządzony. Doskonała ku
chnia. Ceny przystępne. Pokoje zama
wiać można listownie lub telefonicznie. 

ży, czy zrobi zeń wielostrunny in
strument, czy jednostrunne brzękad- 
ło. To, że Polacy, jak źrenicy oka pil
nowali swej mowy, nie było przesa
dą, bo gdy im zabrano ziemię i wol
ność, to język był ich jedyną pod
stawą istnienia. Myśleli, mówili, pi
sali po polsku i to łączyło pomimo 
zaborów i to utrzymało pomimo akcji 
wynarodowienia. Nawet ostatnio za
nim wojna skończyła się klęską Hit
lera, nasi geografowie i językoznaw
cy zadawali śmiertelne ciosy impe
rializmowi niemieckiemu na kongre
sach naukowych wykazując na pod
stawie nazw i nazwisk do kogo na
leżały ziemie zachodnie. A przy tym 
jakaż ta nasza mowa jest piękna, u 
nas w domu ojciec zawsze głośno 
mówił Ojcze Nasz, twierdził, że w 
modlitwie Pańskiej odbija się całe 
dostojeństwo i bogactwo mowy pol
skiej, szeroko i pełnie brzmiące sa
mogłoski, wyraźne i czyste spółgłos
ki, świszczące, szemrzące, dzwonią
ce głoski.

— A dziś byle kto byle jak pisze 
na maszynie bez polskich znaków i 
nawet nie poprawi alfabetu. Kiedyś 
do obozu przyszedł list do Gałązki i 
nikt go nie podjął, dopiero potem o- 
kazało się, że adresat nazywał się 
Gałązka.

— Doskonałą szkołą krzewienia 
piękna naszej mowy były teatry. Gdy 
Tatarkiewicz recytował psalmy w 
przekładzie Kochanowskiego, Jaracz 
czytał śmierć Podbipięty, Frenkiel 
« Bitwę pod Grunwaldem », Osterwa 
deklamował fragmenty « Księcia 
Niezłomnego », to były kcncerty nad 
koncertami!

— Nie tylko w teatrach słyszało się 
piękną mowę polską, mieliśmy zaw
sze doskonałych mówców i gawę
dziarzy. Wielkim mówcą był Pade
rewski, świetnymi też byli nasi kaz
nodzieje, profesorowie-wykładowcy, 
politycy, adwokaci. A dziś co?

— Dziś została ambona, teatry i 
odczyty.

— Ambona to bardzo wiele. Pa
tronuje nam przecie ks. Skarga. Tacy 
mówcy, jak O. Kosibowicz, O. Wo- 
roniecki, obaj Rostworowscy, Arcy
biskup Teodorowicz tłumy przycią
gali na swe kazania lub nauki.

— Tak, ale tam poza formą, fe
nomenalnym darem słowa, była i 
treść niezwykła.

— Właśnie dawali z pełnego. A któż, 
jak nie księża, szafarze łask Boskich, 
powinni łączyć w mowie bogatą treść 
duchową z piękną formą. Kazania, 
rekolekcje, nauki, nawet sposób czy
tania Ewangelii staranny, odczuty, 
wielmożny przejmuje wiernych do 
głębi.

— Oj, gdybyż księża pamiętali o 
wielkości i skuteczności dobrych, 
przemyślanych, przygotowanych i 
przemodlonych kazań, nauk, pogada
nek, rekolekcji, księża...

— Mój drogi, zamiast cały ciężar 
przerzucać na księży, na których si
łą rzeczy leży już obowiązek dusz
pasterstwa, pełnionego w warunkach 
niebywale trudnych i ciężkich, sam 
się zajmij w swoim gronie robotą 
pozytywną. Wychodzimy z wojska, 
zaczynamy myśleć, mówić i żyć sa
modzielnie. Zerwijmy z propagandą 
wulgarności, zacznijmy uczyć się 
mówić po ludzku, po polsku. Nie 
strofuj, nie krytykuj, bo tym wszyst
kim tylko zrażasz, lecz postaraj się 
o przyjazd teatru do nas z dobrą ko
medią n.p. Cwojdzińskiego...

— Ale nie z rewią, bo to była właś
nie ta propaganda wulgarności...

— Zróbmy w świetlicy godziny 
głośnego czytania ciekawszych arty
kułów z naszej prasy, zrób wieczór 
poświęcony mowie polskiej. Materiał 
zbierzemy łatwo, w «Myśli Polskiej» 
był na ten temat artykuł Bielatowi- 
cza, w « Życiu » wiersz Ehrlicha...

— Zgoda, widzę już cały program 
wieczoru, możemy omówić szczegó
ły...

Zamierzony spacer w ten sposób 
nie doszedł do skutku.

Przechodzień
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„WSZYSTKO DLA DZIECKA"
T ALA ma własny kąt w poko- 
■•-'ju rodziców, śliczne łóżeczko, 

wygodne mebelki.
Lala ma pluszowego misia, lalki, 

zabawki mechaniczne, a rodzice ciągle 
się martwią, że to wszystko jeszcze 
za mało. Lala powinna mieć osobny po
kój, bo rodzice jej przeszkadzają, mu
si mieć więcej zabawek, musi być 
ślicznie ubrana, higienicznie wycho
wana, racjonalnie odżywiana, wys
portowana. Zdrowie przede wszyst
kim! W tym celu rodzice spędzają 
cały dzień poza domem, aby zarobić 
jak najwięcej pieniędzy i sprostać 
Obowiązkom « dobrych rodziców ».

Lala nie docenia poświęcenia taty 
i mamy, nudzi się sama i ucieka, gdy 
tylko może do sąsiedniego domku, 
w którym mieszka aż pięcioro dzieci. 
Tam jest życie prawdziwe. Słońce 
jaśniejsze, jedzenie smaczniejsze. 
Króluje w nim mama od rana do 
wieczora. Gdy jej nie ma, zastępu
je ją jedna z córek, dumna, że już 
może pomagać mamie. Lala wraca do 
domu zamyślona i ma żal do rodzi
ców, który zamyka w pytaniu: «dla- 
cego u nas nie ma dziecka»?

Wobec tego oddano Lalę do przed
szkola. Ale nie wszystkie małe dzie
ci czują się dobrze w większej 
wspólnocie, nuży je hałaśliwa gro
mada obcych dzieci, nudzą zabawy 
na rozkaz.

:— Kłopot jest z tymi jedynakami, 
— mówią rodzice — w domu im smu- 
sno, w szkole obco...

Hasło « wszystko dla dziecka » 
bynajmniej nie uszczęśliwiło dzieci, 
ani też rodziców. Wytworzyło sztucz
ne warunki sztucznego dobrobytu i 
wyhodowało malkontentów. Mały ty
ran wyzyskuje rodziców, pomiata na
uczycielami, zdumiewa się, gdy nié 
jest pępkiem świata.

W pogoni za idealną szkołą oddano 
Lalę do najdroższego zakładu. W 
drogiej szkole są zwykle dzieci za
możnych rodziców. Lala znów jest 
nieszczęśliwa, wstydzi się zniszczone
go palta matki, ma pretensje do oj
ca, że nie ma dla niej samochodu i do 
szkoły trzeba jechać autobusem, pła
cze, gdy nie może uczyć się konnej 
jazdy. To, co kosztuje wychowanie 
Lali wystarczyłoby na normalne wy
żywienie i wykształcenie kilkorga 
dzieci.

Członkowie licznych rodzin mó
wią:

— Było nas siedmioro i dziś jestem 
przynajmniej spokojny, że moje dzie
ci mają w kraju opiekę. Ciotki, wu
jowie myślą o nich.

— Było nas sześcioro jak pszczoły 
do ula ciągnęliśmy do domu na wa
kacje i święta. Rozwinęło to w nas 
silne uczucie solidarności, zacieśniło 
więź rodzinną na całe niełatwe ży
cie...

— Na stare lata mam największe 
powodzenie, ciągle któreś z dzieci za
prasza mnie do siebie, a czy może być 
coś milszego i droższego niż wnuczę
ta?

— Niech pan nie wierzy w to po
wiedzenie: « małe dzieci mały kło
pot, duże dzieci duży kłopot », ma
łe dzieci to małe drobne radości, ale

Prezenty
Kupimy Edziowi samochodzik, Franko

wi samolot, Reni gazową kuchenkę, Jadzi 
lalkę. Październik się zbliża, miesiąc 
imienin.

Dorośli bardzo lubią robić prezenty 
małym dzieciom, ze starszymi dziećmi 
jest trudniej, mają one bardzo duże wy
magania i krytycznie oceniają pomysły 
dużych ludzi. Przecież tak miło krążyć 
wśród zabawek dziecinnych, dorosłych to 
bawi i odmładza. Imieniny, urodziny, św. 
Mikołaj, Gwiazdka. Poważna pozycja w 
skromnych naogół budżetach. Dziecko 
przyzwyczajone od kołyski do wspania
łych prezentów smuci się, gdy otrzyma 
ciepłe rękawiczki, bo to upominek tylifo 
praktyczny.

Młodzi rodzice powinni sobie mieć za 
zasadę: jak najmniej drogich, niepotrzeb
nych prezentów. Jak najmniej koszto
wnych, niepraktycznych, bezmyślnych, 
zmechanizowanych zabawek. Ukręcona z 
gałganków miękka, ciepła Balbisia będzie 
zawsze więcej kochana od sztywnej, na
krochmalonej lalki, na którą «trzeba u- 
ważać»; własny zbiór pudełek zastąpi 
klocki; żywy psiak lub kotek odwróci 

duże, dorosłe dzieci to wielkie szczę
ście, duma.

Tak myślą i mówią członkowie 
licznych rodzin, a rodzice jedynaków 
i jedynacy usychają w sztucznym sie
roctwie. Stulecie dziecka z hasłem: 
« wszystko dla dziecka» zepsuło dzie
ci, wypaczyło szkołę, rozbiło dom. 
Ludzie boją się kosztów i kłopotów 
związanych z wychowaniem dzieci i 
małżeństwa unikają naturalnego 
przyrostu potomstwa. To «wszystko» 
okazało się ponad siły ludzkie i zdro
wy rozsądek, to « wszystko » okaza
ło się bardzo jednostronnne i niepeł
ne. « Wszystko » dotyczyło bowiem 
strony fizycznej; zlekceważono świat 
duchowy dziecka, wykreślono z pro
gramu życie religijne, odebrano dzie
cku radość posiadania Boga. Dzieci 
się wychowuje, jak zwierzątka, my
je się je, szoruje, tresuje, hartuje. Ta

MYŚLI POLSKICH PEDAGOGÓW
O WYCHOWANIU

. . . „Umiarkowana radość i szlachetna rozrywka wzmacniają 
i zwiększają nie tylko pamięć, lecz w ogóle zdolność intelektual
ną i wszystkie inne siły psychiczne i fizyczne . . P.

Konrad z Byczyny (r. 1432): „De prole et regimine filiorum“.
. . . Jeżeli człowiek jest należycie ukształcony, mocnego zdrowia, 

mocnej konstytucji, obdarzony dobrymi zmysłami i doskonałymi 
władzami tak ciała, jak i umysłu, nazywamy go doskonałym we 
względzie fizycznym. Doskonałość moralna zależy od przymiotów 
serca. Pielęgnować zatem i kształcić dzieci w pierwszym względzie 
jest to wychowywać je fizycznie, kształcić zaś ich rozum i serce 
bez względu na przymioty ciała jest wychowywać je moralnie. 
Każde wychowanie powinno zawsze być złożone, t.j. winno być 
fizyczno - moralne“.

Jędrzej Śniadecki (r. 1805): „Uwagi o fizycznym wychowaniu dzieci“.
...„Śmiem twierdzić, że społeczeństwo nie potrzebuje wcale 

składać się z samych tylko uczonych ludzi tj. specjalistów . . . ale 
twierdzę, że całe społeczeństzco powinno składać się z mądrych lu
dzi i dlatego nie wyobrażam sobie, aby ta mądrość była dostępna 
tylko na podstawie -najrozmaitszych egzaminów i dyplomów, któ
re pociąga za sobą hierarchia szkolna. Do tej mądrości, do tej 
równowagi między charakterem a obowiązkiem każdy człowiek 
powinien dążyć na jakimkolwiek stopniu wykształcenia poprze
stać musiał w szkole . .

Stanisław Szczepanowski (1846 —1900): „Myśli o odrodzeniu naro
dowym“.

Następujące zasady obowiązują w 
karmieniu małych dzieci: punktualne 
pilnowanie godzin, prawidłowe ukła
danie jadłospisu, właściwe przyrzą
dzanie posiłków, uczenie dzieci, aby 
pomału i schludnie jadły.

Widzimy, jak niedbałe i nieumie
jętne palenie w piecu marnuje opał i 
nie daje ciepła. Tak samo niedbałe 
i nieumiejętne karmienie dziecka mę
czy je tylko i nie daje oczekiwane
go powiększenia wagi i wzrostu. Ma
leńki organizm, który cały możemy 
przykryć ręką dorosłego człowieka i 
wyczuć kołatanie serduszka, pulso
wanie krwi, pracę płucek, ruch jelit,

myśl dziecka od jego wyłącznie egoisty
cznych potrzeb. Piłki, gałganki, patyki, 
kolorowe ołówki są narzędziami przy 
których pomocy dziecko robi cuda. Dbaj
my o te wszystkie środki, które rozwi
jają w małym człowieku inicjatywę, wy
obraźnię, poczucie ładu i piękna. Precz 
więc z bohomazami, tandetą jarmarczną 
i fabrycznym banałem.

Zwróćmy uwagę na otoczenie dziecka, 
usuńmy z jego pokoju obrazki, książki, 
drobiazgi świadczące o naszej pogań
skiej kulturze. Piękne ilustracje treści 
religijnej, jakiś naiwny drewniany żłó
bek, uśmiechnięte aniołki, różowo nie
bieskie kolory, rozmodlone dzidziusie, 
baranki, owieczki, srebrne bazie, złote 
dzwonki — to świat niezepsutej wyobraź
ni dziecka. Maleńka kapliczka w pokoju, 
której dziecko samo pilnuje, w której 
ustawia i zapala lampkę, szopka pełna 
figurek wprowadzi w świat małego czło
wieka spokój, ufność i obecność cudu. 
Jak słodko zasypia się w łóżeczku, nad 
którym pełga światełko, jak przyjemnie 
jest otwierając oczy, zobaczyć twarz 
świętą.

— Kupuję Teresce na imieniny anioł
ka grającego na skrzypeczkach. Niech 
dziecko rośnie w dobrym towarzystwie.

Pia 

cała szkoła kultury fizycznej,poza do
robkiem dotyczącym wiedzy o orga • 
niżmie dziecka, kryje wielkie niebez
pieczeństwa dla jego zdrowia moral
nego, gdyż uczy dziecko wyłącznie 
poszanowania dla materialnej strony 
życia. Żołądek, krew, mięśnie, głowa. 
Słońce to źródło sił witalnych, morze 
— teren sportowy, ziemia — boisko. 
Wirująca karuzela wynalazków, zro
bionych rękami ludzi zasłania dzieła 
ręki Bożej. Wszystko jest ciekawe, 
interesujące, zabawne, potrzebne i... 
drogie, aż się znudzi.

Wszystko musi być ostatnim krzy
kiem wynalazczości ludzkiej i w jak 
najlepszym gatunku. Ubranie, przy- 
bory gimnastyczne, sportowe, pomo
ce naukowe. Rozwija się w dziecku 
kult siły fizycznej, kult siły pienią
dza, pogarda dla rzeczy i ludzi sła
bych.

Odżywianie małych dzieci
pracuje sprawnie w określonych wa
runkach.

Gdy brzuszek rośnie przy ssaniu jak 
balonik, a nóżki podnoszą się i o- 
padają ruchem tłoków, aby pomóc w 
wysiłku trawienia, gdy oczki robią 
się senne i romarzone, widzimy, jak 
pierwszorzędnej wagi zagadnieniem 
dla dziecka jest punktualne dostar
czanie mu żywności w ściśle okreś
lonych dawkach. Pilnowanie godzin 
dopomaga też .matce rozwiązać zawi
ły terminarz wysadzania maleństwa. 
Po pewnym czasie regularnego kar
mienia matka z dumą oświadcza: 
wszystko jak w zegarku, organizm 
działa precyzyjnie, dziecko nie krzy
czy, ani z głodu, ani z przejedzenia, 
ani z powodu bolesnych stołeczków.

Na czym będzie polegało prawidło
we układanie jadłospisu? Na pilno
waniu, aby dziecko otrzymywało po
trzebną mu do życia ilość tłuszczu, 
cukru, białka, witamin, żelaza itp. 
to znaczy na urozmaiceniu posiłków. 
Dziecko karmione wyłącznie tymi sa
mymi artykułami więdnie i traci a- 
petyt.

Wystarczy pójść do galerii obra
zów i popatrzeć na dzieci malowa
ne przez mistrzów szkoły włoskiej 
czy holenderskiej, na te zwały tłusz
czu źle rozłożonego; na wypukłe czół
ka, obwisłe brzuszki, kurze klatki 
piersiowe, aby powiedzieć: te dzieci 
były źle chowane. W puchach, pie
rzu, przy zasuniętych kotarach, na 
mleku i kaszce, a co gorsze, praw
dopodobnie na białej bułce moczonej 
w mleku! O ileż milsze są nasze bo

Przed katolickimi pedagogami sto
ją wielkie i trudne zagadnienia i za
dania przepracowania programu, któ
ry pozostawiło po sobie Stulecie Dziec
ka: przeprowadzenie rewizji osiągnięć 
Stulecia, oddzielenie plewy od zdro
wego ziarna, udowodnienie, jak roz
kładają się i upadają myśli i dzie
ła ludzkie, o ile nie ma w nich iskry 
Bożej, postawienie wartości n:eprze- 
mijających w umysłach rodziców, 
wychowawców i dzieci na pierwszym 
miejscu, usunięcie tych wszystkich 
sztucznych rekwizytów, które u- 
myślnie lub nieumyślnie przesłania
ją oblicze Boga.

Wtedy dom i szkoła będą wycho
wywały ludzi a nie lale.

Teresa

«... POWIEDZ IM, MAMO! »
— Teatr. Grają «Cyrano de Bergerac» 

Rostanda. Ze sceny płynie wiersz tłuma
czenia Konopnickiej i Zagórskiego. Ma- 
szyński świetną grą podbija widzów. 
Sztuka, znana nieomal na pamięć przez 
starszych, budzi zachwyt młodzieży. Jest 
w niej wszystko: humor, egzotyzm, ry
cerskość, wspaniała brawura. Monolog o 
pióropuszu łączy się z przeżyciami pier
wszych zetknięć z literaturą polską. W 
antraktach mówi się o Sienkiewiczu i 
Mickiewiczu. Z zapartym oddechem o- 
czekuje się podniesienia kurtyny. Dzieci 
reagują całym sercem, są wdzięcznymi 
odbiorcami sztuki.

— Przychodzi ostatni akt, bohater 
umiera, na scenie uwijają się zakonnice.

— Mamo, — słyszę szept, zduszony emo
cją — on kona, dlaczego zakonnica nie 
biegnie po księdza? Przecież on umrze 
bez spowiedzi, powiedz im mamo!

Odwracam się i widzę matkę z mło
dziutkim wyrostkiem, patrzymy na sie
bie, obie jesteśmy zawstydzone, że to 
nam, starym katoliczkom, nigdy nie 
przyszła na myśl troska o duszę Cyrana.

baski osmagane wiatrem, opalone 
słońcem, umyte deszczem, racjonalnie 
odżywiane. Skóra naciągnięta na 
mięśniach, oczko bystre, włoski su
che. Nie poci się, nie ma krost, krzy
wicy ani śladu.

Właściwe przyrządzanie posiłków 
będzie polegało na krótkim gotowa
niu płynów, na gotowaniu jarzyn na 
parze z zachowaniem ich zielonych 
części, na dodawaniu surowych so
ków do zup, papek i deserów.

Czego się nie daje dziecku do .roku? 
Ryb tłustych i śledzi. Dziczyzny, gęsi, 
kaczek, wieprzowiny. Mile widziana 
jest wątroba, wywar z nóżek cielę- 
cyhc, kostki cukrowe, cielęcina. Szko
dliwa sucha fasola i groch. Lubimy 
kapustę, stare ziemniaki, kalafior, 
marchew. Owoce - unikamy śliwek, 
moreli, brzoskwiń, widogrona obiera
my z naskórka i drelujemy. Za wro
gów uważamy: herbatę, kawę, kakao, 
czekoladę, ocet, świeży chleb, tłuste 
ciasto. Lubi się jabłka, miód, poma
rańcze, soki: malinowy, marchwiowy 
i z czarnych porzeczek.

Gdy siedzi takie coś przy stole na
krytym kolorowym plastykiem nad 
talerzykiem jadła i kubkiem soku, 
gdy raźnie wywija skórką chleba, to 
myślisz — mały człowieczek, a gdy 
po kąpieli przed nocą ssie flachę gęs
tego kleju, to na buzi maluje się bło- 
gostań oseska. Dlatego nawet rocz
nym bobaskom zalecamy przynaj
mniej raz w dzień dawać pokarm z 
flaszki, gdyż znakomicie to działa na 
soki trawienne i na nerwy.

dr Mimowoli
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SERDECZNE ECHA
«ZYCIE» W NIEMCZECH

W NUMERZE 29/52 naszego pis
ma podaliśmy pierwszą listę 
Ofiarodawców, dzięki którym 

« ZYCIE » może znowu być wysyłane 
do obozów polskich w Niemczech. O 
przyjęciu, jakie « ŻYCIE » tam znaj
duje niech świadczy choć kilka wy
jątków z listów, które obficie napły
wają i których wszyscy autorzy wy
rażają swoją wdzięczność Ofiarodaw
com:

« Serdeczne Bóg zapłać składam 
za przysyłanie mi « ŻYCIA » — pi- 
sze Ks. St. Dunikowski, proboszcz o- 
pozu polskiego Osterode (Harz). «Jes
tem ogromnie wdzięczny tym osobom, 
które przyczyniły się do utrzymania 
nadal tak wartościowego wydawnic
twa ».

«...pragnę niniejszym wyrazić swo
je serdeczne podziękowanie przede 
wszystkim Panom za piękną i szla
chetną inicjatywą przesyłania pew
nej ilości tak znakomitego pisma, ja
kim jest « ŻYCIE » dla nas DP. na 
terenie Niemiec, oraz ofiarodawcom, 
których szczodrości między innymi 
będą zawdzięczać miłą i tak poży
teczną lekture tego tygodnika » — 
pisze Ks. Józef Kopczewski prefekt 
Ośrodka szkolnego w Lippstad. — 
« Obecnie ku mojej wielkiej radości 
mam zapewnioną lekturę tego pisma 
do końca roku. Jest to dla mnie mi
ła niespodzianka, dla której Spraw
ców zachowam głęboką wdzięczność».

«Z szczerą wdzięcznością przyjąłem 
wiadomość, iż dzięki akcji Szan. 
Administracji przypadła mi w udzia
le jedna z prenumerat, za co składam 
serdeczne « Bóg zapłać ». Szczęśliwy 
los ten cenię tym bardziej że pismo 
to daje nam na obczyźnie tak dobrą 
strawę duchową i życzę, by zaistniały 
takie warunki, aby mogło dotrzeć do 
jak największej ilości Polaków » — 
pisze nam Ks. Leon Michałowski.

A oto list Duszpasterza przy Związ
ku Polaków w Niemczech (Düssel
dorf): « Ogromnie się ucieszyłem za
wiadomieniem, że będę otrzymywał 
« ŻYCIE ». Otrzymywałem je przez 
kilka miesięcy, niestety, ze zrozu
miałych dla mnie względów — mu- 
sieli Szanowni Panowie wysyłkę 
przerwać. Żałowałem bardzo, bo to 
przecież jedyny solidny tygodnik, ja
ki Polak w Niemczech do ręki dostać 
może. Szanowni Panowie rozumieją, 
że nie chodzi mi o pieniądze, na ten 
cel zawsze by się znalazły, ale nie 
ma po prostu możliwości uiszczenia 
prenumeraty. Za życzliwość, zrozu
mienie i ofiarność dziękuję najuprzej
miej. Z kapłańskim pozdrowieniem 
Ks. Wiktor Mrozowski ».

Kto? - Co? - Jak?
1. Jakie dwa nazwiska łączymy z 

tytułem utworu« FLIS »?
2. Kto jest twórcą witraży w koś

ciele Franciszkańskim w Krako
wie?

3 Dokąd zostało przeniesione Osso
lineum?

4. Z jakimi świętymi łączysz sym
bole: klucze, róże, strzały, miecz, 
jagnię, koło zębate, chleb?

5. Ktokolwiek będziesz w nowo
gródzkiej stronie 

Do Płużyn ciemnego baru 
Wjechawszy, pomnij zatrzymać 

[swe konie 
By się przypatrzyć jezioru...».

Jakiemu?

ODPOWIEDZI NA PYTANIA 
Z NUMERU 32

1. Autorstwo «Bogurodzicy* prof. Józef 
Birkenmajer przypisuje św. Wojciechowi.

2. Sw. Antoni Padewski w dowód wdzię
czności za opiekę nad żołnierzami w cza
sie wojen otrzymał nominacje i awanse.

3. Patronem Unii jest św. Jozafat Kun
cewicz, biskup połocki.

4. Madonnę Sykstyńską namalował Ra
fael Santi, obraz z Galerii Drezdeńskiej 
wywieźli bolszewicy do Rosji.

5. Ogon lisa nazywamy kitą, kły odyń- 
ca - szablami, uszy zająca - słuchami, rogi 
łosia - łopatami.

« Nam, duchowo głodnym i łak
nącym jest « ŻYCIE » dosłownie — 
życiem, nie tylko krzepiącą lekturą, 
ale też podręcznikiem do medytacji, 
kazań, pogadanek religijnych. Z ser
ca « Bóg zapłać ». Ks. Zygmunt Le
wandowski, Fallingbostel.

« Serdecznie dziękuję — pisze 
Proboszcz Osiedla Polskiego Hohen
fels — Lechów, Ks. Józef Omasta — 
za wylosowaną prenumeratę « ŻY
CIA ». Gdy było to jeszcze możliwe, 
prenumerowałem 20 egzemplarzy 
« ŻYCIA », które było wielką pomocą 
dla wzmocnienia życia duchowego 
naszej polskiej parafii wysiedleńców. 
Dla miejscowych duszpasterzy było 
« ŻYCIE » bogatym źródłem, odczu
liśmy przeto mocno jego brak. A o- 
becnie cieszymy się, że mamy je zno
wu. — W intencji Ofiarodawców, 
Administracji, Redakcji i « ŻYCIA » 
odprawie Mszę św. dnia 22 sierpnia 
w niedzielę o godz 9 ».

(Z kolei my dziękujemy Wielebne
mu Księdzu Proboszczowi najser
deczniejszym « Bóg zapłać » za praw
dziwie katolicki, hojny, nadprzyro
dzony dar Mszy św.).

Z Soltau (prow. Hannover) dzięku
je za wylosowanie prenumeraty p. 
Jan Piecha. Przy tej okazji pisze: 
« Jest godne ubolewania, że Polacy 
na terenie strefy brytyjskiej Niemiec 
nie mają możności zamówienia tej 
gazety tu w Niemczech. Wyrażam 
jednak nadzieję, że ta sprawa bę
dzie w przyszłości jakoś uregulowa
na ».

W Fliegerhorst, Kr. Goslar, los padł 
na p. Wacława Bejstera. Dziękując za 
przesyłanie, podkreśla on, że « ŻY
CIE » ma dla niego dużą wartość, 
«bo w tym tygodniku dużo ciekawych 
rzeczy dowiedzieć się można, czy to 
religijnych, czy to ogólnych. Wszy
stkim pracownikom « ŻYCIA » i O- 
fiarodawcom, którzy się do tego przy
czynili, że znowu otrzymuję pismo, 
zasyłam serdeczne « Bóg zapłać ».

KSIĘGARNI AAPRK londyn
____ ___ —__________________ KJItDlO 38, Knightsbridge, S.W.l

Największy wybór książek i czasopism. 
Zamówienia pocztowe są wykonywane natychmiast.

REPERACJA 

KUPNO 

SPRZEDAŻ:

maszyn do pisania, 
maszyn do szycia, 
----- aparatów -----
— fotograficznych, — 
maszyn drukarskich,

oraz
— wykonywanie — 
wszelkich prac z 
dziedziny mechaniki

T. KONDYCKI
ZAKŁAD MECHANIKI 

PRECYZYJNEJ
21 A. COLEHERNE RD.,
LONDON, S. W. 10.

Dojazd do Earls Court St. lub West 
Brompton St. albo autob. 31, 74 i 30. 
(Przy skrzyżowaniu Earls Court Rd. 
i Old Brompton Rd.)

SKUTKI HALF-DAY*U
— Bardzo pana przepraszam, ale dziś mój kolega ma wolne popołudnie. 

(Collier‘s)

« Niezmiernie się ucieszyłem z wy
syłki « ŻYCIA ». Za pomoc i to du
żą — serdecznie dziękuję, tym bar
dziej, że 1 kwietnia 1948 roku spali
ło mi się wszystko razem z kaplicą. 
« ŻYCIE » jest dla mnie dużą pomo
cą w pracy duszpasterskiej» Ks. 
Wincenty Kruk.

Zal nam bardzo W. Księdza Kape
lana! Może niektórzy z W. Księ
ży Kapelanów z W. Brytanii i również 
ci spośród naszych Czytelników, któ
rych stać na to, mogliby wysłać pod 
adresem W. Ks. Kruka książki i ma
teriały potrzebne w pracy duszpaster
skiej. Oto dokładny adres: W. Ks. W. 
Kruk, Augustdorf. Kr. Detmold, Lip- 
pe, Polish Camp, Germany, Britisch 
Zone.

I jeszcze jeden list, Ks. Kazimie
rza Chmielewskiego z Lubeki:

« Z prawdziwą radością zobaczy
łem na moim biurku znowu « ŻY
CIE », z którym przed paru miesią
cami musiałem się pożegnać. Dlate
go składam serdeczne « Bóg zapłać » 
tym wszystkim, którzy mi umożliwi
li ponowne korzystanie z prenumera
ty. Przykro mi, że wskutek panują
cych obecnie warunków sam nie mo
gę zaabonować tygodnika i tym sa
mym przyczynić się do jego .rozwo
ju. Chciałbym ze swej strony wyra
zić uznanie Komitetowi redakcyjne
mu, Fundacji VERITAS jak również 
Administracji « ŻYCIA » za utrzy
manie i tak umiejętne redagowanie 
tygodnika. Wydaje mi się, że «ŻY
CIE » jest najlepszym pismem tego 
rodzaju ».

Sądzimy, że tych parę wyjątków 
z wielu listów, jakie nadchodzą do 
nas z polskich obozów w Niemczech 
— jest Wymownym zadośćuczynie
niem dla tych Czytelników, którzy 
docenili apel Ks Dziekana Wojcie
chowskiego z Hannoveru i naszą 
prośbę o wpłacanie prenumerat ce
lem wysyłki « ŻYCIA « do Niemiec, 
przede wszystkim na tereny strefy 

brytyjskiej, gdzie Polacy są całko
wicie pozbawieni jakiegokolwiek pis
ma polskiego. Jesteśmy też przeko
nani, że listy te zachęcą wszystkich, 
którzy jeszcze dotąd w tej akcji nie 
zdążyli wziąść udziału, aby, przyłą
czyli się do tej formy pomocy dla na
szych Rodaków, znajdujących się 
dziś w najtrudniejszych, najbardziej 
nieludzdzich warunkach, bytowania 
Chodzi tu przede wszystkim o znak 
serca i pamięci o nich.

W dalszym ciągu ogłoszonej w Nr. 
29 «ŻYCIA » listy na łączną sumę

Ł 47. 9.- 
otrzymaliśmy następujące ofiary: 
Pracownicy Redakcji i Administra

cji ŻYCIA oraz PUBLICATION 
CENTRE za miesiąc wrzes. br. £ 3. 6.6

P. T. Dziemba, Witley Camp £ -.12.- 
P. C. Strzelecka, Broughton Castle £ -. 3.6 
P. A. Polański, Kingwood Common

Camp...................................• . . £ -. 3.6
B. Komitet Parafialny Obozu Ro

dzin Wojskowych Stover Park £ 6.11.-
Zebrane w Kaplicy św. Stanisława 

i Little Oratory w Londynie w 
dniu 29. 8. 48 ..................................£ 24.18.6

Komitet Funduszu Koleżeńskiego
b. B.R. «Italia», Witley Camp £ 1. -. -

P. M. Grabiński, Honeywood Hou-
se.......................................................... £ -. 3.6

Do chwili oddania numeru do dru
ku wpłynęło łącznie z uprzed
nio ogłoszonymi ofiarami: £ 83.18.6

Dzięki ofiarności naszych Czytelni
ków wysyłamy do Polaków w Niem
czech w chwili obecnej 195 e- 
gzemplarzy w prenumeracie.

WYDAWNICTWO

RZECZY CIEKAWE
OBIAD W PIGUŁKACH

Od dłuższego już czasu prowadzono w 
kilku krajach doświadczenia nad możli
wością żywienia ludzi w razie koniecz
ności przy pomocy składników odżyw
czych, skupionych w małych pigułkach. 
Ma to szczególnie znaczenie w czasie 
wojny, gdy w czasie akcji nie można 
dostarczyć na czas koniecznej ilości po
żywienia, a żołnierz w okresie znacznych 
wysiłków musi swój organizm należycie 
wzmacniać. Lekarz angielski, który nad 
tym zagadnieniem pracuje już prawie 20 
lat, uzyskał dość interesujące wyniki, 
które zdołał praktycznie wypróbować. 
Racja dzienna człowieka wynosi więc 
około 4 pigułek wielkości monety pół- 
pensowej. Już podczas ostatniej wojny 
dożywiano takimi pigułkami marynarzy 
w łodziach podwodnych.

Obecnie pigułki odżywcze mają też 
znaczenie pokojowe, oto służą one do 
przygotowania przemęczonych ciężką 
pracą osób do przyjęcia normalnego po
żywienia. Znana jest bowiem u ludzi 
wyczerpanych pracą niezdolność do na
leżytego gryzienia potraw. Pigułka w 
formie łatwiej do przyjęcia stanowi więc 
pożywienie bardziej celowe, niż niepo- 
gryzionę i połykane jedzenie.

Jak długo można żyć takimi pigułkami? 
Od pięciu do siedmiu dni, nie pijąc 
przez ten czas wody ani nie przyjmując 
żadnych potraw stałych. Mają one bo
wiem i tę właściwość, że nie budzą pra
gnienia i pozwalają organizmowi na eko
nomiczne zużywanie tej ilości wody, któ
rą sam zawiera.

Wielką rolę grają tu też względy sma
kowe i pod tym względem wysunięto 
szereg życzeń. Najbardziej poszukiwane 
są smaki owocowe i wogóle orzeźwiają
ce, tylko w Japonii żądano smaku ko
tletów lub befsztyków.

UŚMIECHNIJ SIĘ...
WYPADŁ Z LINII

W moskiewskich kołach dyplomatycz
nych krąży takie opowiadanie:

Stalin i Mołotow siedzą razem i obra
dują. Nagle odzywa się telefon, Mołotow 
bierze słuchawkę. Po chwili powiada: 
«Nie». Pauza. «Nie, nie...» — powtarza. 
Znowu pauza. «Nie!» krzyczy Mołotow. 
Znowu dłuższa pauza. «Tak!!» ryczy Mo
łotow i rzuca gniewnie słuchawkę.

Stalin patrzy z oburzeniem na Mołoto- 
wa i pyta:

«Dlaczegoś powiedział «tak?»
«Musiałem, — tłumaczy się Mołotow — 

bo on się mnie zapytał, czy ja powiedzia
łem «nie».

TO JUZ NIE ARYTMETYKA
— Uważaj, Jasiu, — mówi nauczyciel 

— jeżeli masz w jednej kieszeni 5 szy
lingów, w drugiej 9 a w trzeciej jeszcze 
6 szylingów, to co ty masz?

— Chyba cudze spodnie na sobie, pro
szę pana.

ZA TRESC OGŁOSZEŃ 
wydawnictwo nie bierze 

odpowiedzialności
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